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Wszyscy prenumeratorowie ni ogą otrzymywać ty- 
g iln ik  bui»iorystvc»uy SZCZUTEK ta  d o p ła tą : m i,- 
a.eezuie 35 ct.., i wartainie 1 zł. W

l) o n le « l e n la  p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
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Ruch macedoński.
Lwów d. 3, lipca.

Nie wiemy, czy właściwie używamy 
wyrazu „ruch macedoński". Dyplomacja 
niezawodnie wszelkich używa sposobów 
dla dowiedzenia się, co to jest właści­
wie; znakomite dzienniki maja w Buł- 
garyi korespondentów tak sprytnych, u- 
miejących wszędzie się wkręcić i dotrzeć, 
niezmordowanych, jakimi bywają żydzi — 
a jednak nikt dotychczas nie umie. po­
ły edzieć, czy to są „czety" (oddziały) 
powstańcze czy bandy opryszków. Ogó­
łem tedy używa się obmyślanego na 
dwoje wyrazu „bandy powstańcze".

Poster L lo yd , posiadający stosunki 
w m inisterstwie spraw zagranicznych, 
podaje komunikat bardzo ciekawy. Czy 
tauiy w nim :

„Porta przyrzekła eksarsze bułgar­
skiemu w Konstantynopolu, że żądanie 
jego co do utworzenia pięciu nowych 
biskupstw w Macedonii życzliwie weźmie
pod ’ Hann m 11 nurl/.ipip 7.11-

garów macedońskich. Autor komunikatu 
wie aż nadto dobrze, że komitet mace­
doński w Sofii wręcz inaczej postępujp, 
niż on pisze ; wie, że ministrowie buł­
garscy choć nie ofieyalnie, to prywatnie
n i A n i s it 7 m i inb floa»A.i- ---- -• - »

zagr. Bogicewicza, jakie poczynił kroki dentów narodowości- polskiej, oświadczyć, 
dla zawarowania interesów serbskich w co następuje:
sprawie macedońskiej, i zażądać prze- „Jesteśmy zupełnie świadomi obo- 
dłożenia wszystkich odnośnych aktów wiązków, jakie mamy jako obywatele 
dyplomatycznych". państwa pruskiego i staramy się też wy-

i ort !Q uro/łłnrt •" 'l"* '----' —
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pieniądzmi, jak Geszow, popierają ruch Dalej donosi telegram : „Ciągle obie- pełniać je według najlepszej wiedzy i
macedoński; wie, na co ten komitet Zbie- gają tu pogłoski alarmujące. Mówią, że możności. Możemy także o sobie powie- 
ra składki, ale z umysłu udaje, ja- Bułgarya mobilizować zam yśla: H«1a! iI-moć łnium  ■» u«i.***«•■»: ----- J----- L-'

i dano mu nadzieję zu 
pełnego ziszczenia jego życzeń, jeżeli 
koncesja ta uśmierzy wzburzenie w Ma­
cedonii. Przyrzeczenie to czyni zadość 
dawnemu już pragnieniu lndności buł­
garskiej w Macedonii, i jes t dla niej pod 
względem narodowościowym zdobyczą tak 
cenną, iżby Macedończycy mogli na ra­
zie odłożyć inne swoje żądania, a przy­
najmniej nie tak natarczywie, jak  osta­
tnimi czasy, dobijać się o nie. O ile 
prawdziwemi lub zmyślunemi byłyby 
wiadomości o krwawych starciach od­
działów powstańczych z wojskiem ture- 
ckiem, tyle zdaje się na każdy sposób 
pewnem, że komitet macedoński W Sofii 
me ma udziału w tym ruchu, że go nie 
przygotowywał, nim  nie kieruje, tylko 
że jest to sprawka młodych wartogło- 
wów, którzy zniecierpliwieni, na oślep 
rzucili się w awantury, które nietylko 
ich samych zgubić muszą, ale też kom 
promitują sprawę, której jakoby służą.

„Rząd bułgarski nie ociągnie się za 
pewne przed obowiązkiem, jaki mu po­
lityka i ludzkość dyktuje, i  ua seryo 
przestrzeże Macedończyków, mających 
główną kwaterę w Sofii, od dalszego 
p o p e łn ia n ia  takich wy bryków ; i obowią­
zek  ten s p e ł n i ć  b ę d z i e  m u s i a ł ,  
choćby się tern u a niepopularność u szo­
winistów naraził. Jakoż przyrzekł już 
Porcie, że zbrojnym bandom nie pozwoli 
w k raczać  do Macedonii. Niechaj tylko 
seryo weźmie się do tego, a -ruch mace­
doński sam przez się ustanie.

Koniec końców, prawdą pozostanie to, 
co przed miesiącem książę powiedział 
Macedończykom, że od życzliwości Porty 
więcej osiągnąć, niż rogatem postępowa­
niem wymusić ua niej zdołają. Przyrze­
czenie pięciu biskupstw jes t pierwszym 
onbAesem. zu tym pójdą mne, jeśli wła-
C&ttUlC Jjiyjw.*.  ------Ł -

sukcesem, za tym pójdą inne, jeśli wła- 
z fir/io-a obrana zostanie. Porcie saińej

by uprzejmością 
ilactdonię trw ale  
Said basza jest

Jl . t u u  i i v m s * i w „ v .

musi na Lem zależeć, aby uprzejmością 
k w esty a ch  reform, Macedonię trw ale

—.-../„r Suir) hn>;z>t iar)uspokoić, a w. we*j» ........ — .—
mężem zbyt rozsądnym i światłym, iżby 
nie zrozumiał dobroczynnych skutkówi t i •

w. wezyr

nie zrozumia« u - - u jm ., . . , . . . .  
zarządzenia, nadającego po dobrej woii, 
co się Armeńczykom po niewoli przy­
znaje".

Komunikat ten Pcster Lloyda  jest n a j­
widoczniej półurzędowem upomnieniem 
gabinetu wiedeńskiego dla Bułgaryi i Buł-

< # # - ----J _ .
koby nie w iedział, aby wystąpić * 
radami, i to wcale kategorycznie. Mo­
żna uważać za pewne, że nie ina­
czej zapatrują się inne mocarstwa. Je ­
żeli rząd bułgarski na swojem terytoryum 
nie powstrzyma ruchu, narazi się na 
ciężką odpowiedzialność; a ostatecznie 
wmiesza się w sprawę Serbia, i choć nie 
stanie po stronie Turcyi, to przeciw Buł­
garyi, bo jeśli w Macedonii o interesu 
bułgarskie chodzi, to niemniej też o serb 
skie, a interesu to właśnie tam się 
wręcz wrogo między sobą ścierają.

W Macedonii żyją prócz muzułma­
nów (Turków, Arnautów i Pornaków czyli 
Bułgarów zbisurroanionych) Grecy, Ru- 
muui, Serbowie i B ułgarzy; ale wszy­
stkie narodowości są rozrzucone, żadna 
nie ma zwartego obszaru. 1 wszystkie 
one są prawosławne, ale każda chce 
mieć osobne biskupstwa, i co za tem w 
tureckich prowiucyach idzie, osobne 
szkoły i różno instytucye sądowe. Ile lu­
dności każdy z tych odłamów narodo­
wych licey, statystyka odpowiedzieć nie 
um ie; każdy odłam naturalnie liezbę 
swoją do najwyższej cyfry wyciągu. Od­
kąd ucisk Fanaryotów (Greków) zmalał, 
narodowości te z zawiści wodzą się za 
łby między sobą, jeżeli która z nich ja­
kiejś Koncesji od Porty dosląpi.

Co w takim stanie rzeczy podoła 
choćby najlepsza wola Porty, a choćby 
najbystrzejszy rozum konfereucyi mię­
dzynarodowej, przed którą ostatecznie 
historya tu ła  dostać się rnoże? Choćby 
Macedonię oderwano od Turcyi, to nikt 
nie powie, komu bodaj kawałkami ją  
przydzielić, bo ostatecznie jeśli Bułga­
rzy i Serbowie macedońscy mają prawa, 
mają je t«kże Rumuni i Grecy mace­
dońscy, a także Turcy, Aruauci i Po 
waey.

W Serbii z całem naprężeniem śle­
dzę przebiegu tak zwanego ruchu mace­
dońskiego. Rząd serbski ciągle zapytuje 
w Sofii, i ciągle otrzymuje zapewnienia, 
że wszelkie pogłoski są mylne. Najnow­
szy telegram belgradzki z d. 1. bin. 
opiewa :

„Zajścia w Macedonii zajmują tn w 
najwyższym stopniu wszystkie umysły. 
Biorą tu  za złe Bułgarom, że in ic ja ty ­
wę sobie przywłaszczyli. Wiadomość, że 
Porta przyznaje cztery nowe biskupstwa 
w Macedonii, wywiera tu fatalne wraże 
nie, co opozycja przeciw rządowi wyzy­
skuje. Słychać jednak, że posłowi serb­
skiemu w Konstantynopolu polecono, 
a całym naciskiem ponowić żądanie 
względem utworzenia nowych biskupstw 
serbskich w Macedonii. Nadto słychać, 
że były rejent Risticz, wróciwszy wła­
śnie z Mehadyi, otrzymał co do spraw 
macedońskich misyę do dworów zagra­
nicznych, a zarazem wyznaczony jest 
na przedstawiciela Herb i w razie, gdy­
by dla sprawy armeńskiej i macedoń­
skiej koufereucyę międzynarodową zwo­
łano. Jeden ze znakomitych członków 
skupczyuy mianowany do niej przez 
króla, ma zaraz po otwarciu skupczyuy 
(6. boa.) interpelować ministra spraw

. „„ r  0 - „ _. — .u..) ł t n, uiuwią, ze możności, możemy UKZe o sobie powie- 
Bułgarya mobilizować zam yśla; dalej, dzieć, żeśmy z kolegami narodowości 
że emigranci bułgarscy z Maeedonji j niemieckiej zawsze żyli w zgodzie i że 
inni ochotnicy ciągle się wyprawiają do nigdy nie dawaliśmy powodu de .sporów 
Macedonii. Ale pogłoskom tym nie mo- i niezgody.
żna wierzyć na ślepo. Na urzędowe za- „Ponieważ jednak mające się założyć 
pytanie w Sofii nadeszła odpowiedź towarzystwo ma na celu krzywdzenie 
wręcz zaprzeczająca pogłoskom co do* żywiołu polskiego nietylko pod wzglę- 
mobilizacyi". (jgm polityczuym, ale także pod wzgtę-

Z Hofii zaś d. 1. bm. donoszą: „W po- dem ekonomicznym i ponieważ zdolne 
przodnią sobotę wręczył rezydent buł- jest popsuć dotychczasowy dobry stosu- 
garski w Konstautynopolu notę, w której gek, jaki panował między studentami 
rząd bułgarski domaga się 10.000 fran- obu narodowości, skazanych na wspólne 
ków odszkodowania dla bułgarskich gra- z sobą pożycie, ponieważ dalej jesteśmy 
niezarzy, których Pomacy, wtargnąwszy zdania, że nauka wyższą jest ponad 
do Bułgaryi, poranili. Zarazem wyraża wszystk:e polityczne prądy chwilowe i 
nota zdziwienie, że Porta upoważniła spory narodowe, przeto poczuwamy się 
dowodzcę 2. korpusu w Adryanopolu w interesie pokojowego pożycia wspól- 
do działania na granicy bułgarskiej we- nago komilitonów obojga uarodowośei i 
dle własnego rozumowania, zkąd sm ntne w interesie poparcia nauki do obowiąz- 
zajścia wyniknąć mogą. Rząd bułgarski ku zaprotestowania przeciw utworzeniu 
widzi się przeto zniewolonym chwycić tego towarzystwa.* 
się środków wojskowych dla ubezpieczę- Oświadczenie to donośnym głosem 
nia granicy. Odpowiedź o i  tę notę je- wśród ogólnej ciszy przeczytane, wido- 
szcze nie nadeszła. Sądzą tutaj, ź.e Por- czne wywayło wrażenie, tem więcej, że 
ta, aby sprawa armeńska poszła w za- zgromadzenie na tego rodzaju spokojne 
pomnienie, gotowa się porwać na Buł- i godne wystąpienie akademików Pola 
garyę pod pretekstem rozwiązania ko- ków nie było przygotowane.
mitetów macpdfiiisL-L.L -  n..>-------• -  - -  -  z dwoQJa dg|e .

świadczenia te-
.,  - , ..uujiu  raz ie |g o  opuści, saię, poezem przewodniczący

stawie, opór naruszeniu granicy przezjbez dyskusji dość sucho wezwał przy- 
nireyę. M inister wojny zarządził doebo- tomnycb, by podpisami stwierdzili przy-

' / a n io  Ars.  k-i • •

któreby grożącej stracie zapobiegły, a c h * ' ! '  d>cyzyi sprzedającego, gdzie zbo- 
środki te upatrywano w utworzeniu w ol-jże  chce skierować, wielką stanowi do- 
uego portu w Kopenhadze. Port taki, ob godność.
szernymi magazynami, w których m ożna: Porf wol prai.ślićznie był udekoro-
„ | . V „  ‘ i -------------  a  _ • , , . . - -  -
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dzenia" co do zajścia na granicy z  d. 
23. czerwca pod Tarariiszem, gdyż pier­
wotne doniesienia wątpliwemi się oka- 
zują".

P r o t e s t  a M i i t ó w  p o l s k i c l i
przeciw szerzeniu niemczyzny w  po- 

znańskiem.
w-

W ro c ław  d. 1. lipca.
Związek akademików niemieckich zwo­

ła ł na dzień 29 czerwca do Wrocławia 
zgromadzunie wszystkich akademików w1 
celu założenia towarzystwa szerzenia 
niemczyzny na wschodnich kresach. — 
Zawezwanie to było przybite za pozwo­
leniem rektora prof. Meyera na czarnej 
tablicy.

Zgromadziła się stosunkowo bardzo 
m ała liczba, bo zaledwie 50, a mowę 
inauguracyjną jmwiedział znany profesor 
Feliks Dahu. Mowa jego nic nie zawie­
rała nowego; słyszeliśmy tam zdanie 
często już powtarzane, że związek nie 
ma zaczepnych celów, że Niemcy chcą 
tylko zachować to, co mają. Aui słów­
kiem jednak nie wspomniał, by niemczy­
zna w Księstwie lub na Slązku była w 
niebezpieczeństwie.

Po mowie jego poprosił o głos jeden 
z akademików i przeczytał w imieniu a- 
kadeiników Polaków- następne o św ia d c z e ­
nie opatrzone 55 podpisami, które w pol­
skim orzekł* 3 »i * i* :

. „ , „ , . - —  ----
stąpienie do związku. Czy związek w 
ogóle został założony i wielu członków 
się zapisało, nie można się było domy­
ślić, bo ani dyskusja, ani głosowanie 
się nie odbyło...

Akademicy Polacy chcą oświadczenie 
powyższe przesłać ofieyaluie senatowi 
uniwersyteckiemu.

•> r 0  —9   J ”  J ' "
składać towary, nie opłacając istnieją 
eych w Danii ceł i towarami tymi na­
stępnie dysponować, czy to na import 
dla kraju, z opłacaniem cła, czy tez ua 
dalszy wywóz, istotnie urządzono. W li­
stopadzie roku zeszłego nastąpiło otwar­
cie portu dla ruchu towarowego; z po­
wodu żałoby jeduakże, którą panująca 
w Danii rodzina świeżo była pokryta, 
zaniechano z tego powodu wszelkieh nro 
czystości otwarcia, któreby zwróciły u- 
wagę na nowy port.

Gdy zaś obecnie z powodu otwarcia 
kanału, przybyła wielka liczba dzienui- 
karzy do Kielu, gdzie oczywiście też nie 
bez ukrytego celu przez rząd niemiecki 
gościnnie była podejmowaną, Duńczycy 
wpadli na myśl zaproszenia tych dzien­
nikarzy do Kopenhagi, aby im poka­
zać poczynione dla handlu ułatwienia, 
mające złagodzić konkurencyę. L :ezyl 
oczywiście na to, że przez dziennika 
rzy dowie się, o ezem potrzeba, świat 
cały.

Chodzi tu zawsze o potęgę owego 
wielkiego mocarstwa, z którem się wszy­
scy liczą, którego reprezentantów do n- 
działu zapraszają, chociaż go urzedownie 
nie uznają.

Nikt oczywiście takiej intencyi Duń 
czykom nie może mieć za złe, a my za

,     J  » W U C f t U l U *
wany flagami dużerai i małemi, w bar­
wach Danii i wszystkich innych państw- 
cywilizowanego świata. O 12 w południe 
okeło 300 osób zasiadło do wspólnego 
śniadania, którem dziennikarzy podejmo­
wała adm iuislracya wolnego portu. Ze 
spisu gości okazało się. że w bankiecie 
uczestniczy okrągło 72 dziennikarzy, a 
pomiędzy n im i: i Polak. 3 Belgów, 14 
Niemców, 7 Holendrów, 16 Francuzów. 
2 Anglików, 5 Rosyan, 2 z Ameryki 
północnej, 2 z Argentyny, 3 2  Austro- 
Węgier, 7 Szwedów, 1 FinUndczyk, 1 
Szwajcar, 3 Włochów, 2 Hiszpanów i 1 
Norwegczyk.

Na bankiecie byli obecui m inister ma­
rynarki Rnvi), dawny m inister wojny, 
dziś generał - porucznik Bahnsen, wice­
adm irał Meldal 1 w idu innych dygnita­
rzy rządowych i dworskich.

W zastępstwie chorego m inistra robót 
publicznych, m inister marynarki Ravu 
zagaił zebrani.: dłuższem przemówieniem. 
Miało onocharakter urzędowy, więc były 
nawet w uiem komplementu dla zamiło­
wania pokojowego Niemiec.

Rozumie się, że mowy posypały się 
zuów, jak z rękawa; wielu przedstawi­
cielom J(i narodowości bowiem zdawało 
się, że *prKy każdei sposobności koniecz­
nie któryś 7. nich przemówić musi, a 
w tej wieży Bab*! porozumienie i zgo-
H r a n i a  ' 1

równo w Kielu, jak w Kopenhadze^ n ic i -  - 1  " o ^ e i  porozumienie 1 zgo- 
mieliśmy wcale złudzenia, aby nas feto- Jednego mówcę było n.e-
wano dla pięknych oczu. Nie c/.yni to i możliwe. Zręcznością co do formy 1 tre- 
jednakża żadnej ujmy gościnuości D u ń - :^ ' odznaczały s,ę przemówienia Anglika 
czyków. Szerokie masy przecież nie zda- Watsona, korespondenta wmikie, agencji 
wały sobie sprawy z intencji, która spo- telegraiieznei Ren era dalej Niemca N.e- 
wodowała zaproszenie; dla niej byliśmy M , redaktora K u le r  t tg . ,  a szczeg ó ł-- 

1 1  - * r  Danii. Ser ^ raDCUZtt Beruarua Lazare, ktorego pr
L, ;    - I ni Aonioni.) U«V . — 1
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skim przekładzie brzmi, jak  następuje :

„Ponieważ związek akade.uiików n ie­
mieckich zaprosił ua dzisiejsze zebranie 
wszystkich komilitonów tutejszego uni­
wersytetu, pozwalam sobie w imieniu stu-

K openhaga d. 30. e.zerwca.
Duńczycy —  to ludzie praktyczni. 

Nie robią oni niczego bez celu. To też 
i zaproszenie, dziennikarzy, uczestniczą 
eych w uroczystościach w Kielu do Ko 
penhagi, uie miało wyłącznie chara 
kteru platonicznego, lecz było nawet 
w pewnym związku z temi uroezjisto 
ściarni.

Gdy w Niemczech zabrano się na  ee- 
ryo do budowy kanału, łączącego morze 
Bałtyckie z Północnem, w Danii powatar 
ła obawa, że przedsiębiorstwo to, miano­
wicie Kopenhadze, znaczne przyniesie 
straty, kierująe ruch okrętowy, idący do­
tychczas na Sund przez kanał Półuocny. 
Bezpośrednich stra t materyaluych nowy 
kauał skarbowi duńskiemu przynieść nie 
m ógł; opłata za przejazd przez Sund 
bowiem, pobierana dawniej przez Danię, 
już w roku 1857 zupełuie została znie­
sioną. Ale zmiana dróg ruchu okrętowe­
go, oczywiście mogła pociągnąć za sobą 
zmianę dróg handlowych 1 spowodować 
znaczny uszczerbek dla handlu stolicy 
Danii.

Otóż te obawy skłoniły Duńczyków 
do pomyślenia nad innymi środkami,
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gośćmi z zagranicy, g o ść m i  —
deczne i pełne zapału okrzyki, którymi 
nas wszędzie witano, były objawami u
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mówienie było pełne poetycznego ua-
   u tchnienia. Koled/y francuscy objaśniali

czucia gościnności, którą, pomimo zm y-! rłl asv ,̂ri 1*^ un conferencier connu. 
słn praktycznego, Duńczycy w bardzo j takiem u oczy w śnie łatwo przemawiać 
wysokim stopniu się odznaczają. P rzeko-!we własnym języku, 
nało się o tem i stwierdziło wielu na-j 4̂.. D m m irsk i.
szych turystów, którzy zwiedzali Danię.!

Drugi dzień naszego pobytu w K o -i
penhadze rozpoczął się od zwiedzenia j U l A n A m n i n n i n  ■* I  u l i i n n m  
„porto franco* i świetnych jego arrą-j ”  S p O t U t l i d n O  Z  L l i t ) l 6 H l 3 .  
dzeń- Gdy z różnych kw ater swoich ze­
braliśmy się okęło 10 przed gmachem L u b ie ń , 2, bpea.
zarządu wolnego portu, podzielono nas Po wielu latach zajnuw szy do Lubie- 
na tr*y grupy, angielską, francuską i nia, jakież zmiany na jego Jro rz jść  się
niemiecką, a każdej z nich dodano z a ' w nim znajduje. S tare budynkf usunięte 
przewodnika inżyniera, władającego wy- « nowe zastąpiły ich miejsca. Łazienki 
ńmienicie jednym z wymienionych trzech 1 rozszerzone, z dużą salą na czytelnie, 
języków- Mieliśmy tedy sposobność zw ie-1 ładnie się przedstaw iają; smukła kaplica 
dzenia dokładnie wszystkich urządzeń i (z zegarem bieleje na boku, w ćieaiu
magazynów i możemy poświadczyć, że* bujnych świerków, a na miejscu starej 
odpowiadają najnowszym wymaganiom kaplicy, za łazienkami, stoi figura M atki 
techniki. Głównym motorem w porcie j Boskiej. — A park, nadewszystko park 
jest. siła elektryczna, która oświetla port, > rozległy zarysowujący się wdzięczneini 
wszystkie magazyny, a zarazem porusza 1 liniami, zaprasza kuracjuszów do duraan 
krany, elewatory i t. d. Ze szczególnym ‘ i przechadzki. Jedna jego część, oeie- 
interesem zwiedzałem świetnie zbudowa- J niona staremi drzewami, pamięta Zakla- 
ny elewator zbożowy, w którym znajdo-Jdu dawne czasy, może i jego początki? 
wało się dużo żyta i jęczm ienia; z g a - ! które podobno sięgają do 150 lat. Gdy 
tunków wnioskowałem, iż zboża te m o-Jtzęść nowsza, ale juz w pełni młodego 
gą pochodzić po części z Rosyi, po czę-j wzrostu, zawiera wielką ilość kloinbow 
ści z Królestwa. W Danii wszyscy go- i cienistych alei świerkowych , które, 
spodąrze przeszli ua gospodarstwo m le -! gdyby razem zgromadzić, pokaźny by
czne, produkują ser i m asło; więc Da- lasek przedstawiały. Praca to i zasługa 
nia zboża u»e sprzedaje, lecz dnsvć. in* 1
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nia zboża nie sprzedaje, lecz dosyć zna 
cznie im portuje; dla portów bałtyckich 
Kopenhaga istotnie jest i będzie korzy­
stnym punktem zbytu, a port wolny, 
oszczędzający formalności celnych od

widać do je j rodziny; powiedział mi to [Loża zajęta tylko przeżeranie zwracała
inrłnn n nm/nnK.irlniAnr -l-.it ir łń i]v  łalf i i nffńlnft IIWA^P. WiaLlUtt

Po wieść

Karola de Berkeley.

(Oin* dalszy).

14 lutego.
Ostatnia to data, jaką tu kładę. Prze 

czuwam, że dni moje tam pełne będą 
zajęć... jakich? tego sarn nie wiein. No­
tować będę tedy wrażenia, jak się zda­
rzy i o ile mi czas pozwoli.

Czterdzieści ośm godzin spędzone w 
wagonie pociągu — pół dnia karnawału, 
wieczór na balu maskowym wieczo­
rem we dwoje... nareszcie jest teraz trze­
cia godzina ra n o ; mam prawo cztm się 
zmęczonym. Rozpoczynam też tylko opo­
wieść moją... później ją  skończę zupełni0;

Przybyłem do Mody olano o pierwszej 
popołudnin i po przebraniu się i zjedze­
niu obiadu, zakropionego wybornem wi­
nem, zacząłem błądzić po ulicach. Na­
stępnie poszukałem tej pięknej, szerokiej, 
prowadzącej do katedralnego placu ulicy 
(nie patrzyłem nawet, jak się nazywa) i do­
mu z balkonem. Znalazłem je i znala­
złem to, czego się najmniej spodziewa­
łem... ową piękną młodą dziewczynę 1 
Musi mieć teraz mniej więcej 25 lat i 
piękniejszą jest niż dawniej. Twarz na­
brała więcej wyrazu i jakiejś stanowczo­
ści. Dom ten, pałac właściwie, należy i

jeden z przechodniów. Jak wtedy, tak 1 

teraz rzucała coriandoli na ulicę; wido­
cznie robi to, co inne damy, ale ją to . ...x z wy
nie bawi. Zresztą nie była sam a; dokoła sokim mężczyzną; podnosiło oczy ku mo- 
pieknej damy całe towarzystwo. Trochę jej loży, ale ukradkiem. Śledziłem aa 
dalej stał młody mężczyzna i rozmawiał tem dominem oczamt po sali, ż« jednak 
z nia poufale ale znudzenie. Miał wygląd nie znałem nikogo, przestałem zajmować 
męża czy kuzyna — poziewał często; się maską, pewny, iż musiała zachodzić
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Widaćwrólna uwagę" 1 awrai-mui — Widać to z pańskiej twarzy.
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twarz uroczą, która mnie ongi tak ocza­
rowała.

Potrząsnęła główką.
Ach! i ja zmieniłam się od owego

nareszcie zapalił cygaro i cofnął sie, do 
apartamentów.

W tej właśnie chwili stanąłem na 
terasamein miejscu, co przed pięeiu laty, 
i jak wtedy, deszcz coriandoli spadł mi 
na głowę; jak wtedy leż przestała je 
rzucać nagle — zamieniliśmy takie snme 
spojrzenie, p.le bez owego ponętnego 
uśmiechu. Zdawało mi się, żo się zaru­
mieniła. Co do mnie, pochyliłem głowę 
1 odszedłem, ale jak ongi, odwróciłem 
się po chwili. Goniła za mną oczami i 
spojrzenia nasze znów się spotkały. Mo- 
żnaby mniemać, iż ostatni raz widzieliś­
my się wczoraj. Pięć lat czasu znikło 
zupełnie, a sądzę, że jak dla mnie, tak 
i dla niej. Odnalazłem dawną przyja­
ciółkę -  serce zaczęło mi bić z radości. 
Pełen myśli o niej, błąkałem się dalej 
po ulicach; nareszcie, gdy noc zapadła, 
nie mogłem oprzeć się pokusie — posta­
nowiłem trzymać się zdała, jednak wró­
ciłem w tę ulicę. Maraźe wierzyć, iż 
przypadek to zdziałał? Ona była jeszcze 
na balkonie, odwróciła się ku mej stro­
nie i poznała mię w świetle latarń. Za­
wróciłem się też natychmiast — wróci­
łem do hotelu, spożyłem kolaeyę i odziaw­
szy się, o jedenastej wieczorem wszedłem 
do La Scala. Wziąłem tam lożę. Dużo 
już było osób; po godzinie tłok wszędzie.

tu” jakaś pomyłka
Po pół godziny zapukano do drzwi 

mojej loży; z a ia ’, leż przyszło mi na 
myśl błękitne domino. Omyliłem się 
jednak , a raczej odgadłem prawdę na 
połowę tylko. Było to w istocie jakieś 
domino —- ale czarne. Dama była wy­
soka, gibka o wykwintnych ruchach.

Weszła i zamknęła drzwi za sobą.
Wskazałem jej krzesło i tak chwilę 

panowało milczenie. M usiała być wzru­
szona, gdyż łono jej silnie falowało.

Nareszcie, głosem urywanym, ode­
zwała się do muie w toskańskiem na- 
rzoczu.

— Nareszcie wróciłeś pan do Medyo- 
lanu po tak  długiej nieby tuości.

— Pani jesteś damą z balkonu, pra­
wda? — odparłem z wahaniem.

— Tak.
W rękach złożonych trzym ała wa­

chlarz i chusteczkę batystową. Pochwy­
ciłem je w uniesieniu w moje ręce i sze­
pnąłem z zachwytem, ściskając je i tuląc 
do u s t:

- Ktobądź pani jesteś -  serdeczne 
dzięki ci za to wspomnienie 1 

Odpowiedziała słodko:
— Więc jesteś nieszczęśliwy ? <
— Tak... to jes t nie... byłem nim 

dawuiej...

czasu.
—• O ile dziś popołudniu mogłem są­

dzić, to bynajmniej. Byłaś pani młodą 
dziewczyną wtedy — teraz jesteś młodą 
kobietą — to wszystko. Oblicze twoje 
tylko skorzystało — poważniejsze jest.

Mówiłem ze szczerością, nieulegająeą 
wątpliwości żadnej.

— Być może odparła — ale sama 
tego ocenić nie umiem.

—  A czy raczyłabyś pani zdjąć m a­
skę? Ponieważ wiem, że to ty...

Spojrzała trwożnie do koła.
— Nie ma żadnej obawy, drzwi za­

trzaskują się dobrze i jesteś do nich ty­
łem odwrócona — dodałem błagalnie.

— To prawda.
Odrzuciła kapturek, rozwiązała sznur­

ki u maski.
Tak chwilę pozostawałem, pochłania­

jąc wzrokiem szlachetne rysy cudzoziem­
k i  Jej prześliczne oczy, o szezerem, 
czystem spojrzeniu.

Uczyniła ruch rączką, dla nałożenia 
na twarz maski.

— Oh, nie! dla azego? — zawo­
łałem.

— Ponieważ widzę, iż twarz moja 
nasuwa ci ua myśl jakieś przykre wspo­
mnienia...

— To przejdzie... widzisz pani: już 
przeszło nawet.

Łzy mi się kręciły w oczach.
— Płacz pan, jeżeli ci to ulgę spra
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dawnego w łaściciela Lubienia, śp. br. 
Konstantego Bruniokiego, który jako do­
bry gospodarz, ukochał ten swoj kawa- 
łek ziemi, więc urządził go i ozdabiał 
rodziunemi drzewami, a w zgodzie z na-

wieczoru, w moim pokoju przy .ogniu 
kominowym, snułem smutne m arzenia;   • v ’ • . . . .  1wia — eiHoW*  sumem smutne m arzenia;

iż ten obi¥w serca i J .m? śllsE>; przjpomuiHło się nai, iż by/o ta właśnieiz len od a w serca zaszkodzi m nr mn- 11 i„ .______  ... 1 , . ■* . : . . .
„  „ c -------  ~“J

i i  ten objaw serca zaszkodzi ci w mo­
ich oczach?

— Z pewnością nie ; ale ju ż  opano­
wałem wzruszenie. Jestem  tak szczęśli­
wy z tego spotkania. Jak  tn miłosiernie 
z pani strony, żeś przyszła; musisz być 
dobrą.

— Postępek mój jest rzeczą zwykłą. 
Przechodząc tędy przed chwilą, widzia­
łam cię w tej loży. Nie wyglądałeś na 
zrozpaczonego, ale na twarzy dostrze­
głam piętno smutku.

— Więc to pani byłaś w błękitnem 
dominie?

Tak, ale przdbrałam się, aby mię nie 
poznano.

— I  to dla mnie zadałaś sobie tyle 
trudu. W idzisz sama, -iż mam sluszuość, 
utrzymując,, żeś dobra.

— Ob, i ja miałam doby zmartwie­
nia i wtedy nabyłam  przekonania, iż 
często kilka słów przychylnych, dźwięk 
przyjaznego głosu, spojrzenie wskazują­
ce, iż jesteśmy zrozumiem, na najsroisze 
rany przykładają balsam kojący, usuwa­
jąc zarazem boleści. Chciałam to samo 
uczynić dla ciebie.

— I  udało się pani zupełnie. W spoj­
rzeniu pełnern współczucia zawiera się 
czar nieprzeparty. Jestem  teraz wobec 
pani, wprost w zachwycie, zdaje mi się
że śnię, — obawiam się przykrego prze-i 
budzenia.

— Dlaczego wróciłeś pan do Medyo- 
lanu ?

— Trzy dni temu byłem nad Ocea­
nem, na zachodzie Francyi. Pewnego.

.11."lutego, data pod któjią pi«ć temu 
bawiąc we Włoszech, wjdpiflłećń carna- 
valone w AledyoJanie. Ze tam spotka­
łem piękną młodą dziewczynę, uderza­
jąco, więcej, zdumiewająco podobną do... 
iż z balkouu rzucała na muie coriandoli, 
a potem nagle przestała, zauważywszy 
zopewue, iż widok jej zajmował mię. 
Później przypomniały mi się dwa imio- 
n j , które podówczas wyryłem ua ścianie  
w.eży tutejszej katedry. Powiedziałem  
sobie, że muszą tu być jeszcze, uiestar- 
te... Następnie ogarnęła mię chęć n ie ­
przeparta sprawdzeniu... i pojechałem.

— I przejechałeś pan, wśród zimy, 
czterysta do pięciuset mil, dlatego tylko,
aby się dowiedzieć, czy imion tych nie 
zatarto ?

— Góż w tom dziwnego? W szystko 
przecie zależy od okoliczności; mógłbym  
tuk samo przejeehuć tysiąc mii, nie za­
sługując na większe, uznanie. Byłem  tak 
szczęśliwy w drodze! Miałem przed so­
bą cel jakiś...

— Povero!
Zuów wziąłem jej rękę i  do; mąt po­

niosłem . Zrobiła ruch, aby ja cofnąć, a:e 
uie puściłem.

— Dlaczego.? — szepnąłem. — Czyż 
pani nie czujesz, jak  cą ło ję? ...; wszakże 
cała moja dusza przeszła w tea. poca­
łunek.

(0,1 d - ^
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turą utwórz?! wspaniało ustronie, że 
kra) naw et ma się czem pochlubić, bo 
je s t cenną perłą na jego obszarze.

Niechby się był Lubień przypomniał 
światu w czasie W ystawy przy zeszło­
rocznym zjeździć lekarzy i przyrodni­
ków gdy się wybierali zwiedzać inne 
zakłady lecznicze, byliby na tern chorzy 
a i zakład lubieński skorzystał, bo kto 
nie postępuje, ten cofa się.

P ized trzydziestu kilkoma laty, do­
kąd moje wspomnienie się odnosi, nie 
było jeszcze tak pięknych i rozległych 
miejsc do przechadzki, ani tyle ładnych 
domów mieszkalnych, a przecie roiło się 
od gości przybyłych nawet ze stron da- 
lek.ch, nie bez trudów podróży, bo z tłu- 
mokami i własnymi powozami; bo na 
tan czas, nie wszędzie jeszcze, obiegały 
lokomotywy po kolejach żelaznych.

Licznie było zastąpione m obywatel­
stwo ziemskie, dla którego ulubionem 
miejscem był Lubień, szukając po sta­
remu polepszenia tu zdrow ia, a nie jak 
teraz, uganiając się po za granicą zata­
piając pieniądze a często i zdrowie po 
obcych Badach.

Bywało tu przy starszych i chorych 
osobach wiele obojej młodzieży i nie 
rzadko zawiązywały się tu młode stadła 
małżeńskie, na swojskim gruncie; bo nie 
daremnie przysłowie n ie s ie : daleko kraść, 
a blisko się żenić.

Co prawda, że do siły przyciągającej, 
jaką miał wonczas Lubień do siebie, nie 
mało przyczyniała się wielka grzeczność 
ś. p. br. Konstantego Brunickiego, który 
z uprzejmością zbliżał się do gości lu­
b ińsk ich , wypytując ich, czy w czom 
może mógłby im być użytecznym ? zaś 
na większych zebraniach bywał z m ał­
żonką swoją na sali.

W roka 1860 bawił W incenty Pol 
w Lubieniu, ale smutny był i rozżalony. 
W owym to czasie w jednym z dzienni­
ków lwowskich wydrukowano „Listy z 
pod Lwowa“ — wielką żółcią zaprawio­
ne, a wymierzone przeciw Wincentemu 
Polowi. „Listy z pod Lwowa* — pisane 
niby to przez jednego jego przyjaciela, 
atóry lepiej znać go był powinien i aby 
go tern silniej ugodzić — pisał, „że nie­
gdyś ze czcią rękę Pola całował1*. Napa­
dy w tych listach serce Pola zakrwawi­
ły; bo zawsze skromny w wyobrażeniach 
o sobie, sądził, że wszyscy, którzy zapo­
mnieli już gdzie bywał i jakie pieśni 
spisyw ał, łączą się z temi napaściami 
na Diego.

„Nie to mi dają, co ja  z serca daję, 
ale zniewagą stare służby płacą1* — ża­
lił się w sobie.

Ale rana, zadana mu niewinnie, nie

f iozostała bez współczucia; echo jego ża- 
n rozlegało się daleko i odzywały się 

oddane mu serca.
Najprzód za inieyatywą śp. br. Kon­

stantego Brunickiego wydano ucztę na 
cześć Pola w sali lubieńskiej, ozdobionej 
choiną i kwiatami, w której to uczcie 
orali udział najznakomitsi obywatele w 
kraju ze wsi i miast, zapewniając go o 
swoim uznaniu i przywiązaniu za to, co 
przecierpiał i zdziałał w smutnych chwi­
lach ojczyzny w i a Uch 1831 i 1846. On 
zaś w improwizacyi swojej zapewniał 
„jestem sobie, a i wam bezpieczny, bom 
się prawd trzym ał: Krzyża, szabli, płu­
ga.* A gdy przy wznoszonych zdrowiach 
sarca się rozgrzały, wyznał ze łkaniem : 
„rany nie bolą, lecz łzy takie bolą.1*

W kilka dni następnie, przybyli aka­
demicy lwowscy, także zapewniając go 
o swoim przyw ązaniu, wtenczas wyrzekł 
do nich: „W całem uiojem życiu jednej 
tylko partyi się trzymałem, to jes t naro­
dowej1*. Nie skończyło się jeszcze na 
tern, bo kto nie zdążył razem, to osobno 
po kilku lub parę osób zjeżdżali się, aby 
mu cześć złożyć, za spłacony dług oj­
czyźnie krwią i ałunem...

Tak więc, choć z jednej strony srogo 
dotknięty, w swoich uczuciach,^miał po­
ciechę. współczucie całego narodu.

Pozostawszy w Lubieniu, spisywał 
„Pachole hetm ańskie1* i był duszą n ie­
wielkiego grona osób, którzy go wteu- 
czas poznali i na zawsze dla niego ze 
czcią pozostali, widząc go pomimo napa­
ści tak pogodnym i wytrwałym w swoich 
przekonaniach.

„bez Boga, nie byłbym Polakiem“ — 
powiedział jednego razu, gdy czyniono 
w towarzystwie nierozsądne wycieczki 
przeciwko religii. Ale w kilka lat po­
tem w 1863 roku, kiedy to wrzały umy­
sły i serca i z niepodobieństw nawet 
wysnuwano sobie świetue widoki na 
przyszłość, jako to z przyjaźni ludu ro­
syjskiego dla nas, który niby to bardzo 
nas pokochał i miał iść z nami przeciw 
swemu rządów., a Bakunin ud granic 
Szwecyi gotował nibyto wyprawę na Ro- 
syę, — Pol powiedział wtedy młodym 
zagorzalcom:

„Nie pojmuię tego, bo ja  ani z chó ­
rem aniołów me byłbym przeciw mojej 
ojczyźnie 1 — i mówił dalej — taka woj­
na, jaką mamy z caratem, czeka nas w 
przyszłości i z ludem rosyjskim.

Niedługo przyszłość okazała, ile w 
tych słowach było głębokiego sądu i 
prawdy I

Ale wracając do Lubienia. Panowała 
w nim w 1860 roku jakaś atmosfera po­
sępna. A było to w przededniu wielkich 
wstrząśnień dziejowych. Zdawało się, że 
jednostki chciały dorość do krwawego 
dramatu, jaki niebawem miał się roze­
grać na bruku Warszawy.

Mimo tego w Lubieniu, bywały za­
bawy i odwiedziny w gościnnyi h salo­
nach hr. Brunickich. Było to pamiętne 
w dzień świętego Jan a  24 czerwca. Pol 
chciał urządzić, dla rozrywki towarzystwa, 
świętojańskie sobótki. Zaproponował więc 
wycieczkę do lasu, a młodzi panowie, 
aby okazać swą dziarskość mieli skakać, 
przez ogień. Powozów i podwód dostar­
czyli dla całego towarzystwa pp. Bru- 
mccy. Na czele jechał stary Pol, na wo­
zie z młodzieńcami, jakim i lubiał zawsze 
się o taczać; wnet jeden, trąbką ogłaszał 
pobudkę. Jechali w tryumfie. W lesie 
już ozwała się zakładowa muzyka, i za­
raz rozpoczęły się tany. W przestankach, 
Pol komenderując młodzieżą kazał im 
naznosić łomsczy rozniecić takowe, jag

należy, ognie świętojańskie. I  skakaliśmy 
młodzi przez nie, na wyścigi szalenie, 
dzisiaj już, do starej gwardyi należący, 
każdy po wysiłku zwracał mimo woli o- 
czy na Pola; albo uśmiech na jego twa­
rzy po udałym skoku, był nagrodą, albo 
mars na jego czole, zawstydzał niezgia- 
biarza. Potem nastąpiły znowu pląsy i 
zbiorowa uczta, bo panie przywiozły z 
sobą posiłki, które to młodzież roznosiła 
wśród śmiechu i gwaru.

W końcu tym samym porządkiem z 
powrotem. Ładny to był pochód i wspa­
niały, bo jakoś i światła się dość znala­
zło i wesoło powracaliśmy do domu.

Teraz, kiedy po latach trzydziestu i 
i kilku, przyszło nu zwiedzać te sama 
miejsca, chodzić temi śladami i przypo­
mnieć ówczesnych ludzi, kończę to wspo­
mnienie znowu słowami Pola, powta­
rzając za nim : „za duszę dziejów, wie­
czny odpoczynek1*.

T. Ubysz.

it

Z Rz?mu piszą do Czasu Jak ju i wia­
domo, po śmierci ś. p. 0. Przewłockiego ze­
brała się kapituła XX. Zmartwychwstańców 
w Rzymie, celem wyboru nowego j-neraŁ. 
Po 5 dniowych rekolekcyach przystąpiono do 
wyboru i zaraz na pierwszem posiedzeniu 
jednogłośnie został wybranym O. Paweł 
Smolikowski, rektor kolegium polskiego. Wy­
borców było 11. Parę dni zachowano wy­
bór ten w tajemnicy, czekając, aż będzie za­
twierdzony przez Stolicę apostolską. Jak 
zwykle, po takiem potwierdzeniu Ojciec św. 
przyjmuje na posłuohaniu nowego jenerała 
wraz z kapitułą. Audyencya taka odbyła Się
30. czerwca. Przystąpiwszy do Ojca św., 
X Smolikowski przemówił w te słowa: Oj­
cze święty ! przychodzę wraz z Ojcami ka­
pitulni nymi złożyć u stóp Waszej Świątobli­
wości hołd naszego synowskiego pusłuszeń- 
stwa % prośbą o apostolskie błogosławień­
stwo.

Ojciec św. w długiej przemowie wspo­
mniał o O. Semenence i 0. Przewłookim, 
którzy tak prędko pomarli, a żyć jeszcze mo­
gli, „bo, powiedział, wy jenerałowie jeste­
ście bardzo gorliwi i za tę gorliwość pe­
wnie prz^d Bogiem macie zasługę, ale w tej 
gorliwości nie jesteście dość roztropni i na- 
rażaoie swoje życi", a przez to i mnie spra- 
wiucie boleść i zgromadzenie wasze osiero­
cacie1*. Opowiadał, jak w tymże czasie miał 
kilka takich wypadków śmierci zbyt wcze­
snej, spowodowanej nadmiarem pracy; tak 
umarł kardynał Malagoła, i pewien biskup 
w Belgii. W końon, zwracając się da 0. 
Smolikowskiego, powiedział, nśmieohając się: 
„Oto jesteś jenerałem; pamiętaj, że gorli 
wość o dobro zgromadzenia potrzebna, pra­
cować trzeba, ale uważnie, by za dwa, trzy 
lata ci ojcowie nie musieli zuowu zgroma­
dzać się*.

Następnie O. Smolikowski przedstawił 
Jego Świątobliwości, że zgromadzenie Zmar­
twychwstania Pańskiego ma w swojem ło­
nie członków obrządku wschodniego; wpra­
wdzie są oni w wielkiej mniejszości, ale 
dziś tuk wypadło, że wvbrany został na je­
nerała kapłan tegoż obrządku. Zapytuje te­
dy Ojca św., czy chce, aby jenerał w tym 
obrządku pozostał i nadal? Ojoiec św. chwi­
lę się zamyślił, a potem, zwracając się do 
Ojców kapitularnych, zapytał: „A czy Ojco­
wie kapituły nie mają nic przeciwko temu, 
by i nadal w tym obrządku pozostał?" Gdy 
ojcowie j dnogłośnie odpowiedzieli, że prze­
ciw temu uie nie mają, odrzekł Ojoiec św. 
z wyrazem zadowolenia: „Pozostań we
wschodnim*, co i dragi raz z naciskiem 
powiorzył.

Poczem Ojoiec św. obszernie mówił o 
ewyoh pragnieniach podniesienia tego obrząd­
ku. Rozpytywał się szczegółowo o mtsyi 
bułgarskiej O. Wronowskiego. Przy odejściu 
jeszcze raz udzielił swego apostolskiego bło­
gosławi iństwa.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

Wynosi ona:
we Lwowie na prowi acyl 
1 zł. 60 ct. 2 *1.
4 „ 50
9 » - 13

Mieji-eowi prenumeratorowie G a g . 
N a r .  mają prawo zupełnie b ezp ła tn eg o  
w y p o ży czan ia  k siążek  z czytelui H. 
Altenberga, dawniej F. H. Richtera we 
Lwowie; -  w s z y s c y  pronumerato- 
rowie Gaz. Nar. mogą poni/ej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięczuie a 1  zł. 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczuo- 
humorysfy zny nS zc & tite k “

W le j le lo n ie  drukować będzie­
my w kwartale poczynającym się 
od lipca br.: „Fryc i Frycek* Mi­
chała W o ł o w s k i e g o ,  „W  Pre- 
ryacll* dr. Emila Habdank D u n i ­
k o w s k i e g o ,  „Jego łzy* S z c z ę ­
s n e j ,  „Niezdrowa miłość*, kartki 
ulotne Józefa K o t a r b i ń s k i e g o ,  
„Przygoda W podróży* Karola de 
B e r k e l e y ,  a nadto okolicznościo­
we fejletony Stanisława S e h n fi r-
P e p ł o w s k i e g o .

k r o n i k a .
Ijtcóio dnia 3. lipca

W iadomości dworskie. Chsarzowa 
przybyła do Bardyjowa dnia 1 bm.; zarówno 
na staoyaoh, które pociąg dworski mijał po 
drodze, jak w samym Bardyjowie nie było 
oficjalnego przyjęcia. Ludność, która mimo 
to nadzwyczaj licznie zebrała się przed ho­
telem Deacka w Bardyjowie, powitała cesa­
rzową ostentaeyjnie, a zarządca zdrojowiska 
podał cesarzowej wspaniały bukiet i  róż.

Ksiądz arcybiskup H ryniewiecki
został przydzielony do kapituły lwowskiej 
w miejsce ks. biskupa Puzyny.

W szkole wydziałowej PP .B enedy­
ktynek orm. odbył się 2 bm. popis doro 
czny pod przewodnictwem p. insp. Miecz. 
Baranowskiego, wśród licznego grona na­
uczycielskiego i licznyoh gości. Uroczystość 
zaszczycił obecnością ks. arcyb. Issakowicz
1 p. namiestnikowa hr. Badeniowa, która 
w serdecznych stówach wyraziła uznanie 
pannie Prefekoie, kierowniczce zakładu. Rze­
czywiście też szczerą przyjemnośoią przejąć 
musiały wszystkich gośoi popisy dziatwy, 
świadczące o należytym jej rozwoju, o tro­
skliwej opiece pracującego nad nią grona 
nauczycielskiego i o narodowym kierunku 
całego zakładu. Przy końcu popisu jedna 
z uczennic klasy 8 w pożegnalnej przemo­
wie serdecznie podziękowała całemu gronu 
nauczycielskiemu za ośmioletnią naukę i 
opiekę. Ks. arcybiskup udzielił, po stoso- 
wnem przemówieniu, uczennioom i wszyst­
kim obecnym aWrgo arcypasterskiego błogo­
sławieństwa. W końcu, ponieważ p. insp. 
Baranowski opuszcza swe dotychczasowe sta­
nowisko, j«dua z uczennic klasy 8 w imie­
niu uczennic zakładu, podziękowała mu za 
dotychozasową j.go praoę i opiekę nad za­
kładem, na co odpowiadając j>. inspektor, 
zapewnił o swein zawsze szczere i a zajmowa­
niem się losem i rozwojem tego zakłada, 
ktoiy już od zwyż całego wieku istniejąo, 
skutecznie szerzy naukę.

W osobnej sali b /ła  urządzoną wystawa 
robot i rysunków. Roboty, a zwłaszcza hafty 
białe i kolorowe jedwabiami, tak zwane 
„malowania igłą" zw racały uwagę i zyskały 
pochwały zwidzający oh,

Popis pożarniczej szkoły wojsko­
wej odbył się wczoraj rano w obecności 
komendanta miasta jen. Tempisa, komen­
danta placn pułk. Haeeingera i licznej świ­
ty oficerów. Przy popisie byli obecnymi 
także pp. radni miasta i naoz. straży p°ż. 
p. Praun. Szkołę pożarniczą składało 20 
oficerów, uczących się tylko teoretycznie i 
47 ludzi, wśród któryoh było 25 podofice­
rów, uczących się teoretyc/.uie i praktycznie, 
tudzież 6 trębaczy ćwiczonych w sygnali- 
racyi. Przedmiotem popisu było zakładanie 
gęaiorów i wdrapywanie się z nimi na 3 
piętro, ćwiczenia ze składaną drabiną za­
stosowaną do "gni pokojowych, ratunek lu­
dzi linewkaini, gaszenie ogni piwnicznych, 
efrni pokojowych w wyższyvh piętrach, 
ćwiczenia w wdrapywaniu się na dachy, 
oraz praktyczne użycie mostów gzymsowych 
a wreszcie obsługa sizawek.

Popis wypadł znakomicie a jen. Tempie 
podziękował p. Praunowi i p. H. Eliatńewi- 
czowi za tak doskonałe wyćwiczenie uczniów, 
którzy będą mogli byó użyci ua instrukto­
rów pożal nictwa w armii. P. Eliasiewicz 
w ostatnich latach wykształcił drugi już od­
dział instruktorów dla armii.

Znikł bez wieści. Ubiegłego czwart­
ku znikł bez wieśoi 14-letni wychowanek 
p. Maryi Sokołowskiej. Pomimo poszuziwań 
nie odnaleziono go dotąd i zachodzi obawa, 
czy cliłopczyua się nie utopił, cały bowiem 
wolny od nauki czas zwykle poświęcał je­
żdżeniu na łódkach. Chłopczyua nazywa się 
Leou Buczyński, jest słusznego wzrostu, 
silnie zbudowany, blomlyu o niebieskich u 
czach a twarzy owalnej. Ubrany był w pło 
oieuną bluzę i czarny filcowy kapelusz. Na 
telegram wystosowany w piątek do matki 
jego, nie otrzymano żaduej odpowiedzi.

Podrzncenie. Wczoraj aresztowano 
Maryę Wilk, mamkę pozosta ącą obecnie u 
budowniczego Henryka Salwera w chwili, 
gdy choiała podrzucić dwoje aieślubnych 
dzieci, które jej oddano ze wsi, gdzie były 
dotąd na wychowaniu. Za poręką służbo- 
dawozyni pozostawiono Maryę Wilk na wol­
nej stopie.

Egzam in dojrzałości w gimuazyuui 
w Złoczowie, złożyli: Chudkiewicz Jan,
Kordecki Zygmunt, Lepki Anatol (ekster.), 
Matejeki Jan (ekster.), M.ąozyński Zygmunt, 
Nowakowski Antoni, Roskosz Józel, Skrzy­
pek Antoni, Stopowy Józef, Świderski Ta­
deusz, Wauozycki Włodzimierz, Wybranow- 
ski Leouoyusz.

Zniesienie konfiskaty. W Jaśle dnia
2 bm., po przeprowadzeniu rozprawy w tam­
tejszym sądzie obwodowym, jako trybuuale 
prasowym, w sprawie konfiskaty pieśni pa- 
tryotycznych, wydanych w Gorlicach nakła­
dem Knapika, zapadł wyrok znoszący kon­
fiskatę „Pacierza sokolskiego*, „Marsza Mie­
rosławskiego*, oraz pieśni: „Cześć polskiej 
ziemi" i „Marsza z r, 1831“ — a więc 
cała konfiskata została zniesiona.

Ze Zbaraz!;iegO donoszą o wielkiem 
szerzeniu się ruchu emigracyjnego do Bra­
zylii. W Kilku gminach ruch ten nawet 
przybiera zastrasiająoe rozmiary; gospoda­
rze przestają uprawiać pola, a szukają kup­
ców na swój dobytek, — do roboty w polu 
obszary dworskie dostać nie mogą robotni­
k a  — parobcy (-puszczają folwarki i włóczą 
się b>-z zajęcia i tak wszyscy wyczekują 
dnia wyjazdu do Brazylii, o której jakieś 
wieści przyniosły im cudowne wiadomości, 
a tym czasem gromadzą się, rozprawiają, 
piją, na czem najwięcej cierpi bezpieczeństwo 
publiczne. Wprawdzie przed kilku dniami, 
gminy, najbardziej rozgorączkowane myślą 
o agitacyi, objeżdżał starosta, i przedsta­
wiał prawdziwy stan rzeczy, a nawet ka­
zał zamkną* kilku burzycieli, ale to gorą­
czki wcale nie uśmierzyło i rychłe a sku­
teczne lekarstwo — jeżeli to możliwe — 
jest niezbędne.

Z K ry n ic y . Ostatnia lista gości przy­
byłych w tym sezonie do Krynicy wykazuje 
1140 osób.

Z P o d h a jce  piszą nam: Dnia 23. zm. 
odbyła stę u nas wycieozsa szkolna za sta- 
laniem „Tow. przyjaoiół dzieoi*, a w szcze­
gólności za staraniem przew. pani starości­
ny Sokołowakiej. Około 700 dzieci szkół 
podhajeokioh, a do 150 ze sąsiedniej szkoły 
w Wierzbowie, zgromadziło się na obszer 
nej polanie leśnej i rozpoczęło swoje harce 
pod okiem nauczycielstwa. Po rozlicznych 
zabawach, śpiewach i popisach gimnasty­
cznych uaśtąpił podwieczorek, urządzony 
starauiem kilku miłośników dziatwy szkol­
nej. Pani Sokołowska, znana opi„kuDka u- 
bogiej dziatwy szkolnej oraz panie Zarem­
bina i Stobiecka przygotowały dla dziatwy 
przyjęcie, składające się z różuy h mięs, 
bułek, chleba, mleka, piwa, ciastek i inny oh 
łtkooi. Klasa po klasie sasiadała pod okiem

nauczycieli do uczty, a panie: Sokołowska 
i Stobiecka, jak prawdziwe matki, same 
rozdawały dziatkom sowicie jadła. Koło 8 
wieczorem ruszył cały orszak w towarzy­
stwie muzyki z lasu, a większa część dzia­
twy powróciła podwudami, których dostai- 
ctył bezinteresownie p, M. Lilienfdd. Piękny 
to był widok, gdy o zmroku kilkaset dzieci 
z różnokolorowymi lampionami urządziło 
korowód przez miasto i udało Się przed 
mieszkanie pani Sokołowskiej, aby jej zło­
żyć podziękowanie.

Dodać potrzeba, iż Tow. Przyjaciół dzie­
oi przed dwoma laty w życie wprowadzone, 
nadzwyczaj dobrze pod troskliwem przewo­
dnictwem pani Sokołowskiej się rozwija 
Z funduszów jego otrzymuje uboga dziatwa 
ubrania, książki i inne przybory naukowe 
Niektóre panie, a szczególnie: Sokołowska
i Stobiecka własnoręcznie szyją ubrańka dla 
ubogiej dziatwy, co na dzisiejsze czasy, w 
których tak chętnie powtarzamy: „Pomóż 
sobie sam", a zapominamy o słowaoh nie­
śmiertelnego Bouduina: „To dla mnie Pa­
nie, a cóż dla dzieci*, jest w każdym razie 
rzadkością.

K ościół polski w W iednia Polacy 
w Wirdniu nie mają dotąd własnego ko­
ścioła. Nabożeństwa polskie odprawiąją się 
w mai .tkim kościółku św. Ruprechta. Ja­
kaś osoba, która nie chce bvć wymienioną, 
chcąc Jopomódz kolonii polskiej w Wiedniu 
do wystawienia osobnego polskiego kościoła, 
złożyła w sobotę na ręce ks. Piotra Pie- 
trzyckiego, kaznodziei polskiego przy ko­
ściele św. Ruprechta kwotę 500 zł. na bu­
dowę polskiego kościoła. Nie wątpimy, że 
piękny ten przykład znajdzie dużo naśla­
dowców i że już wkrótce w Wiedniu ude­
rzą w niebo wieżyce nowego polskiego ko- 
ćc.oła.

Burza srożyła się w Wiedniu w nocy 
z 2 na 3 bm. i zrządziła olbrzymie szkody. 
Mnóstwo szyb wybitych, wiele p.wnic i mie­
szkań w suterenach zalała woda.

Zjazd związku czeskich Sokołów  
odbył się w Pradze w sobotę. Zjazd ozeski 
był nadzwyczaj liczny, a wzięli w nim tak 
że udział Sokoły ze Sławonii i Kroacyi. 
Oddział Sokołów z Oylei był przedmiotem 
gorących owacyj. Atoli lwia częśó tych owa- 
oyj dostała się deputacyi gimnastyków iran- 
cuskich, których przewodniczący Bourcart, 
profesor prawniczego wydziału w Nanoy, 
wręczył prezesowi związku czeskich Soko­
łów w upominku bronzuwą statuę Dziewicy 
Orleańskiej, „jako symbol patryotyzmu i 
moralności." W poobodzie z Winohradów 
pod ratusz praski wzięło udział 7400 So­
kołów, z tyoh 60 na koniach. W poohodzie 
było 180 sztandarów i 15 kapeli. Francu­
zom zakazano braó udział w pochodzie. Wie­
czór odbyła się w ratuszu uczta dla Soko­
łów. Imieniem Francuzów zaprosił p. Megś 
czeskich Sokołów do udziału w zjeździe gi­
mnastyków francuskich, mająoym odbyć się 
przyszłego roku w Algierze. Francuskich 
gimnastyków obnoszono na rękach.

Zderzenie pociągów — jak telegra­
fują z Pragi — nastąpiło dziś 3. bm. rano 
między Pragą a Pisek. Oztery osooy odnio­

sły ciężkie, dziewięć osób lekkie skaleczenia.
Aeronautm K ras iń sk i produkował się 

onegdaj w Rostowie nad Donem. Wzniósłszy 
się balonem w górę, spadł następnie do 
Donu i utonął.

Z p >wodu zamachu na pułkownika 
straży poliojjnej Krausego -  juk telegra­
fują z Berlina pod d. 3 bm. — aresz*owa 
no dwóch anarchistów, a polieya zrobiła u 
nich rewizyę domową i wiele papierów za­
brała. Polieya ogłosiło nagrodę 1000 marek 
za schwytanie sprawcy zamachu, albo po­
danie wiadomości, któreby do jego scbwy 
tania prowaaziły. Rewolwer znaleziony w 
skrzynce jest tak lichy, iżby może nawet 
nie był wypalił

Spisek  na sułtana. Telegramy Beri. 
'fageblatlu obstają przy tern, że w szkole 
kadetów w Konstantynopolu rzeczywiście od­
kryto spisek, wymierzony wprost na życie 
sułtana i że należało do niego także kilku 
duchownych i teologów mahometańskich. 
Przeważna część spiskowców należała do t. 
zw. stronnictwa młodotureckiego, które za 
łożone niegdyś przez Midhata baszę, także 
między młodszymi oficerami tui.okiini wielu 
posiada zwolenników. U spiskowców znale­
ziono mnóstwo pism w Londynie drukowa­
nych i najdosadniej chłoszczących obecny 
stan rzeczy w Turcyi.

Pojedynek m inistra. Z Paryża do­
noszą pod dniem 30. zm., o pojedynku na 
szpady, pomiędzy ministrem rolnictwa Go- 
daud a deputowanym sooyalistycznym Mir- 
manem, pozostającym obecnie w służbie 
wojskowej w strzelcach Yincenskich. Spot­
kanie nastąpiło, wskutek wyrażenia się mi­
nistra Godaud, w Reims, iż dawnemi cza- 
By, każdy służbę w wojsku uważał za za­
szczyt, dziwi się przeto, iż prawdziwy re­
publikanin tak mało okazuje chęci do służ­
by wojskowej; zdanie to wywołała mowa 
socjalistycznego członka rady miejikiej, u- 
trzymującego, jakoby Mirmaua nielegaluie 
powołano do wojska. Wyznany iniuistei po­
dał się do dymisyi i stanął ua placu, już 
jako człowiek prywatny. Sukundantami Go 
daud byli: senator Dusalin i deputowany 
La Batut, świadkami zaś Mirmana deputo­
wani Millerand i Siohard Mirman przy 
pierwszem starciu otrzymał draonięcie w ra­
mię i pojedynek wstrzymano, deoydująo,^ iż 
wymaganiom honoru stało s;ę zadość. Go­
daud na drugi dzień objął obowiązki mini­
stra, ale Francya przez jedeu dzień nie 
miała ministra dla rolnictwa.

O otwarciu kongresu kolejowego 
w Londynie w instytucie królewsk m, do­
niósł już telegram. O szczegółach otwaroia 
piszą: Na zaproszenie komitetu organizacyj­
nego przybyli przedstawiciele kolei z całego 
ćwiata, między nimi, jak wiadomo, i pre 
zydent kolei państw, dr. Biliński. W dniu 
otwarcia o godz. 4 przybył książę Walii, 
w otoczeniu członków komitetu. Książę 
wśród hucznych oklasków przeszedł przez 
szpaler zgromadzonych, poczem wypowie­
dział mowę, w której powitał kongres w 
imieniu królowej i zapewnił, że królowa 
śledzić będzie z uwagą obrady kougresu. 
Następnie książę Walii skreślił w krótkości 
historyę angielskich kolei i wyraził życze­
nie, aby obrady miały charakter nietylko 
naukowy, ale sprzyjać mogły zawiązaniu 
sympatycznych stosunków pomiędzy przed­
stawicielami państw, reprezentowanych na

kongresie. Prezes komitetu organizacyjnego 
podziękował księciu Walii w imieniu kon­
gresu. Następnie minister handlu Brice po­
witał zgromadzonych w imieniu rządu, 
przyezem dodał, co wywołało powszechną 
wesołość: „jeżeli w danej chwili można
w ogóle mówić o rządzie*. Nawet książę 
Walii śmiał się serdecznie. Po przemowie 
ministra książę zamknął posiedzenie inaugu­
racyjne. Przy konstytuowaniu sekoyj radcę 
dworu Jeitelesa powołano na prezesa sekcyi 
pierwszej, inspektora zaś rnohu Telnay’a, 
na sekretarza jeneralnego sekcyi czwartej. 
Wieczorem minister handlu przyjmował 
członków kongresu w „Foreign-Office*.

Bratobójstwa za oceanem. W je­
sieni 1893, we wsi Dalton, stanu Illinois, 
odległej o 27 kilometrów od miasta Chica­
go, mieszkali dwaj bracia Wincenty i Wła­
dysław Waszkiewicza, pracujący jako robo­
tnicy przy budowie kolei „Pan Handle* 
Bracia owi, włościanie z Królestwa Polskie 
go, przybyli do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki północnej w kwietniu 1893 w celu 
zarobkowania i zamieszkali we wsi Dalton 
u małżonków Mikaulików. D. 7 październi­
ka tegoż roku bracia otrzymali miesięczną 
pensyę i wrócili do domu. Naząjutrz Mikau- 
likowie wielce byli zdziwieni nie widząc 
Waszkiewiczów, wychodzących z domu na 
robotę. Przypuszczano, że Waszkiewiczowie 
po otrzymaniu pieniędzy podihmielili sobie 
i z tego powodu zaspali. Flora Mikaulik 
udała się do mieszkania, ażeby ich obudzić, 
lecz zaledwie doszła do otwartego okna ich 
pokoju, oozorn jej przedstawił się straszny 
widok, na łóżku leżał w ubrauiu, cuły we 
krwi, młodszy brat, Władysław, nie dający 
oznak żyoia, przy nim zaś na podłodze — 
siekiera, narzędzie zbrodni. Pieniędzy przy 
trupie nie znaleziono, pomimo, że zabity 
w wibę śmierci otrzymał za robotę 35 do­
larów. Lekarz amerykański, dokonywający 
sekcyi, doszedł do przekonania, że śmierć 
nastąpiła wskutek ran, zadanych w głowę 
siekierą. Wezwani przez koronera w chara­
kterze świadków Mikaulikowie i zuajumi 
Waszkiewiczów zeznali, że zabity był spo­
kojnego charakteru, pracowity i oszczędny; 
brat zaś jego, Wincenty, kłótliwy i hulaka, 
tak, że pomiędzy braćmi często wynikały 
kłótnie, a nawet bojki o pieniądze. Wincen­
ty Waszkiewicz znikł jednak z Ameryki i 
dopiero przed uilcn miesiącami schwyta­
nym został w drodze do wsi Noslek pud 
Warszawą. Rosyjskie władze sądowe, zawia­
domione już przedtem o fakcie morderstwa, 
zażądały od władz amerykańskich aktów 
śledztwa, a następnie postawiły pod oska­
rżenie Wincentego Waszkiewicza o zbrodnię 
bratobójstwa. Oskarżony, wobec zebranych 
przeciwko niemu dowodów, wbre„ pierwo­
tnemu tłumaczeniu, przyznał się d« winy, 
twierdził jednakże, że brat podczas kłótni 
rzuoił się na niego z siekierą, on zaś wyr­
wał mu ją z rąk i niechcący uderzył go 
w głowę; uciekł zaś z Ameryki w obawie 
skazania go ua karę śmierci przez sądy 
tamtejsze. Sąd okręgowy warszawski, który 
sprawę tę w I. instaucyi sądził, skazał go 
na pozbawienie wszystkich praw stanu i 
zesłanie do oiężkich robót ua lat 15, a wy­
rok II. iustuneya w zeszłym tygodniu po­
twierdziła.

t  M iko łaj l ir .  >\ d u ń s k i ,  podko­
morzy, poseł do Sejmu i Ridy peństr.J, 
właśaioiel dóbr, umarł w 69 roku żyoia we 
Lwowie.

Zjazd koleżeński. Byli uczniowie gi- 
tnuazynm akademickiego we Lwowie, którzy 
w r. 1870 gimoazyum ukończyli, urządzają 
3. września jako w 25 letnią rocznicę zło­
żenia egzaminu dojrzałośoi, koleżeński zjazd 
jubileuszowy we Lwowie. Zebranie oelem 
omówienia programu obchodu nastąpi 2. 
września o godzinie 8 wieczorem w restau- 
racyi Stadtmiillera. Uprasza się kolegów 
którzy przybyć zechcą, ażeby najpóźniej do 
25. sierpnia uwiadomili o tern dra Broni­
sława Błażejewskiego, adwokata krajowego, 
lub Tyberjusza Hobgarskiego, radcę magi­
stratu, lub Atanazego Zajączkowskiego, radcę 
skarbowego we Lwowie.

Z apisy  do I. kl. na r. szk. 1895/6 od­
będą się w wyż. szkole realnej we Lwowie 
w sobotę 13. bm. od 10 — 12. godz. przed 
poł.; egzamin wnępny do I. ki. rozpocznie 
się d. 13. bm. o 3. godz. popoł. W termi- 
uie jesiennym odbędą się zapisy do I. kl.
31. sierpnia i L września, a egzamin wstę­
pny do I. kl. rozpocznie się 2. wiześnia o 
godz. 8. rano.

Skutki piekne.
Reperloar teatralny Dziś we czwartek 

w teatrze letnim „Rozwiedźmy się*, kome- 
dya w 3 aktach Sardou. Jedenasty gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej. W pią­
tek nie będzie przedstawienia. W sobotę 
w teatrze letnim „Debora", dramat w 4 
aktach Morentbalt. Dwunasty występ pani 
HcLny. Modrzejewskiej

Przewodnik zdrowia. Pod tym ty­
tułem zacznie wychodzić w Berlinie pod le- 
(lakcyą dr. A. Czarnowskiego, od połowy 
lipca popularne pismo miesięczne, maiące zu 
zadanie sposobem przystępnym dla wszystkich 
pouczać w sprawach zdrowia dotyozącyuh.

Sztuka toaletowa.
Dwa mamy rodzaje piękności, jak mó­

wiła sławna pani de Girardin: tę, którą 
otrzymujemy z rąk przyrody i drugą, na­
bywaną sztuką.

Przyroda rozdzieliła swe dary bardzo 
nie równo i nawet nie słusznie; kobiety 
więe jest rzeczą, poprawić jej błędy i zdo­
być piękność wykwintnym smakiem i jego 
umiejętnem zastosowaniem. Tą drogą zdo­
byta piękność, polega na zręcznem zatajeniu 
niedostatków, a njawianiu natomiast w peł- 
uem świetle wdzięków, jakie posiadamy. 
Kobieta rozumiejąca dobrze wszystkie sub­
telne odcienia tej sztoki, zwycięży łatwo 
rywalkę, choćby ta posiadała zupełnie po­
prawne rysy oblicza i miała postać Wenery.

Otóż przedewszystkiem kobieta musi po­
siadać smak dobry, wyrobiony, a jest to 
taleut bardzo rzadki. Wszakże co krok spo­
tykamy kobiety ubrane oryginalnie i szy­
kownie; jeżeli jednak do szyku i oryginal­
ności w stroju nie przyłąozy się dobry 
smak, nigdy toaleta kobiety nie awróoi na

siebie uwagi dystynkcyą, która jest przeoie 
pierwszym warunkiem prawdziwej eleganoyi.

Dobry smak, to rzecz do nabycia w ży- 
oiu, szyk jednak, to jest sposób noszenia 
z wdziękiem toalety, jest darem przyrody. 
Są kobiety, które posiąść go żadną nie mo­
gą miarą. Smak więc dobry jest do naby­
cia, polega bowiem na zachowaniu w pię­
kności harmonii barw i liuij, u k  ab? za­
wsze w jak uajkorzystniejszem świetle się 
uwydatniały. Dla tego też przedewszystkiem 
musimy się dobrze poznać same, nie lakie­
rni, jakieinibyśmy zostać rade, ale jakiemi 
stworzyła nas przyroda. Lubimy się przy­
glądać w lustrze z pewnem zadowoleniem, 
brać go nawet za wyrocznię. Przyrodzona 
próżność, pochlebstwa jakiemi tak często, 
zupełni* bezmyślnie nie raz obsypują nas 
mężczyźni, niednzwalają nam widzieć błę­
dów, skutkiem czego wyobiażamy się w fał- 
szywem świetle. (Jbndej kobiecie zdaje się, 
że jest wyemukłą, otyłej, że jest dobrze zbu­
dowaną i tak błądząc, obie zaniedbywają 
pokryć te niedostatki w oczach świata. Na., 
ciekawszą jest jednak rzeczą, jak kobiety 
nie tylko swe towarzyszki, ale nawet same 
siebie okłamują co do swego wieku. Licząc 
wybornie lata, które stopniowo pozbawiały 
je wdzięków, w lustrze nawet zdają się nie 
widzieć zmarszczek na czole, wgłębień dn 
koła ust i ich kącików oraz tej fatalnej 
żółtawej barwy, otacząjąoej usia i oczy. 
A jednak odrobiną sztuki i z małym bar­
dzo trudem, powiem nawet jeduym ruchem 
ręki, łatwo jest przecie zatrzeć te ślady zbli- 
żająer j się starości; na to im jednak nie 
pozwala miłość własna, nie widzą nic, gdyż 
nie cl.cą widzieć smutnej rzeozywistośei.

Wrażenie, jakie kobieta wywiera, zależy 
jednak najwięoej od strojn, który musi byo 
bez zarzutu.

Stwierdzoną jest powszechnie rzeczą, że 
linie prostopadłe w odzieży nadają smukłości 
całej postaci, poprzeczne zaś i najsmnklej- 
szą postać czynią małą i grubą. Pod wyra­
zem linie, uie rozumie się jednak prążków 
wzdłuż na materyi, ale całość i styl toalety. 
Dla otylszTcb kobiet zalecają się więc nie­
tylko materye w podłużne pasy, ale i kami- 
zeleczki do figury, które szerokość korpusu 
dzielą prostymi liniami ku dołowi, fartuszki 
u spódnicy, klinowate ku dołowi, wstawki 
z tyłu, słowem całe przybranie stroju zaw­
sze w kierunku prostym i ku dołowi. In- 
nyoh form kroju i innych inateryj otyłe ko­
biety unikać powinue, a jeżeli muszą konie­
cznie nosić toaletę o tle gł&dkiem, * należy 
przybrać i stanik i spódnicę stosownie.

To zaoliowanie linij w toalecie do wzro­
stu, tuszy i właściwych każdej kobiecie ru ­
chów, to całe obszerne studyum. Jakiego- 
bądź kształtu i barwy są spóduioe, należy 
zwracać nwagę, aby zawsze od bioder aż 
do dołu były zrobione bez zarzutu, a głó­
wnie bez poprzeeznyob zmarszczek, tworzą­
cych się często przy śpiesznym chodzie. Je­
żeli jeduak u.ożeiiie odpowiedne linij, spra­
wia wiele trudn, o wiela więcej nabawia 
wybór barw stosownych. Tu cała sztuka po­
lega na właściwem zastisuwaniu jednolitości 
i kontrastów, na unikaniu przejść szorstkich, 
na zachowaniu harmonii. Trzeba też prze­
strzegać zasady, aby barwa stroju harmoni­
zowała z barwą włosów, czyli aby nam było 
z taką, a nie z inną „do twarzy*. Brunetki 
z żółtawą ceią powinny nosić zwykle żółta, 
czerwone, wiśniowe, lub eicmnofioletowe 
stroje, nnikać zaś staiaonie białych, kremo­
wych, blado lilia, różowych itp. barw. Bru­
netki lub ciemne szatynki z białą, jasną 
cerą, mogą nosić suknie białe, różowe, zło­
to żółle, fioletowo, szare, zieloD&we, oiamno- 
uirbieskie; natomiast nie zalecamy im czer­
wonej ani blado lilia.

Blondynki mogą nosić matorye wszyst­
kich barw, wyjąwszy żółtej, szarej i czer­
wonej. Są jednak wyjątki, którym i w tyoh 
baiwaoh jest do twarzy. Dla kobiet rudyoh,
0 zwykle oślepiająco białej cerze, barwy 
hellotropu i fioletowe najlepiej się nadąją, 
a takie barwa czarna, która często bywa 
szczytem ele&ano/i.

Jakkoi wiek w dzisiejszych czasach moda 
jest wszechwładną i wyrokuje o najdrobniej­
szych nawei szczegółach toalety, niemniej 
przeto nie należy jej ulegać bezwzględnie. 
Zachowanie własnej indywidualności wcale 
uie szkodzi wymaganiom mody, a jeżeli i 
jedno i drugie zastosować, pogodzić i wyzy­
skać umiemy naLżyoie, wtedy dopiero stwo­
rzymy wdzięczną całość, zwracającą powsze­
chną uwagę. Daleką jest odemnie myśl zwal 
czać te dziwaczne często kaprysy mody, tylko 
radzę nie poddawać s.ę zupełnie wszystkim 
jej wymaganiom. Pamiętam dobrze kobiety 
piękne, uchodzące zawize za strojąoe się 
z wykwintem i el**gancyą, które jednak ni­
gdy nie poddawały się uiewoluiczo modzie.

W czesaniu włosów, moda grzeszy nie­
raz więcej, niż w kroju sukien. Nosić fry­
zurę nieodpow Jadającą wzrostowi i twarzy, 
dla tego tylko, że ją przepiauje moda, jest 
zanikiem dobrego smaku, błędem nie do da­
rowania. Wszakże sposob czesania zmienia 
zupełnie wyraz twarzy i nio tak ogólnej pię- 
knośsi nie szkodzi, jak wadliwe użycie że­
lazka i grzebienia. Dla tego też radzę cze­
sać się zawsze tak, jak najlepiej nam* do 
twarzy*, bez względu na rozkazy mody.

Nie mogę tu pominąć i wyboru krawco­
wej, która przeć eż w niewieścim stroju wa­
żną odgrywa rolę. Są krawcowe tak w swym 
fachu obyte, tak mistrzowsko go znąjące, że 
każda z niob doskonale odczuwa, co dla 
klientki przydać się może z nowych dzien­
ników mód, co zmienić, a oo stanowczo wy­
kluczyć w barwie, materyale i kroju należy. 
Umieją też one zachowywać stroje dla klien­
tek odpowiednio do ich spółecznego stano­
wiska, pojmują one właściwe znaozeuie mód 
z Paryża, z Wiednia, z Londynu lub z Ber­
lina, wiedzą, co w niob jest trwałem, powa- 
żuem, a co znowu przelotnym wybrykiem.

Gdy jednak środki materyalne nie do­
zwalają nam ubierać się u krawoowych, 
wtedy należy tę sprawę studyowaó w domu, 
etudyować pilnie i rozważnie, posiłkując się 
stosownemi radami fach iwemi w tei dzie­
dzinie, a głównie należy zwracać uwagę na 
harmonię barw i kroju odnośnie do naszej 
postaci, budowy, barwy włosów, oozu itd.

Narzutki i kapelusze przedstawiają takź- 
wiele trudności. Prawda, że są kobiety taa 
zręczne, iż same umieją zrobić sobie znośni 
kapelusik, nagi jć fason stosownie do twarzy
1 ubrać go wstążkami, koronką lub kwiata­
mi, niemniej przeto przy eałyoh wysiłkach, 
nigdy tym sposobem uie dorównują modjst*

I
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®*i aigdy leż kapelutik domowej roboty nie 
“$d*ie miał ani gzyku aDi elegancji i wflzię- 
*a kapelusza pochodzącego z magazynu. 
y*ze*ędnoś(5 na tern polu najmniej ject wła 
“ciwą, a niestosowne nakrycie głowy często 
■*kodzi całości stroju, przyćmiewa jego 
Z alety .

To samo można powiedzieć o halkach i 
•pódniczkaoh, wogóle o dessous, które przy 
Wstępowaniu na schody, przebywaniu błota 
i wielu sposobnościach, nieco się ukazuje. 
W tym względzie panie nasze pełne są ezę- 
®to szczególnego zaniedbania. Dziś już oo.e 

się strój kobiety nie tylko z sukni 
^Wierzchniej. Wiemy, że im więcej halka 
hogaoiej przybraną jest koronkami, jedwa­
biem, haftem, tera lepiej i toaleta cała się 
Przedstawia.

Pominąć nie mogę i bielizny, która tak 
Wiele przyczynia się do zdrowia ciała. Wy - 
datki łożone na bieliznę nigdy nie są da­
remne, a samo już powiedzenie służby: „na- 
8*a pani ma piękną bieliznę”, duje pojęcie
0 Jej wyrobionym smaku i dodatnio ją przed­
stawia. Takie zdania rozchodząc się z ust 
do ust, wkradają gię nawet do salonów. Nie 
*aleeam jednak kolorowej jedwabnej bielizny,

bardzo teraz będącej w modzie. Biała 
bielizna z cienkiego płótna lub z rosyjskie­
mu jedwabiu, najlepiej się nadaje do użycia, 
ożywanie starych koronek brabanckich, 
alensońskicb, brukselskich i angielskich, jest 
zbytkiem i jeżeli która z pań takie koronki 
posiada, lepiej uczyni używając ich do 
>ukni. Dobrze przykrojona bielizna, jest 
Pierwszym warunkiem, aby gorset leżał do­
brze i przystawał gładko do bioder.

Ale tak bielizna jak i gorset nawet w 
najzamożniejszych domach muszą przy wy­
kwincie być nacechowane skromnością i pro- 
■totą. Gorsety kolorowe, z sutymi haftami, 
są stanowczo wykluczone.

Na zakończenie poruszam ważną kwestyę 
obuwia. Francuskie powiedzenie: nie ma 
kobiety pięknej, jeżeli jest źle obuta — 
chociaż trochę paradoksalne, ma wiele słu­
szności. Do rzeczywistego szyku, wykwintu
1 elegaucyi w stroju, należy koniecznie nie­
poszlakowane obuwie i zawsze świeże ręka­
wiczki. Zalecam nawet dainom raniej za- 
Uiożnym obycie się chwilowe bez jakiegoś 
najnowszej mody kapelusika lub sukienki, 
Sie natomiast dołożenie starań, aby obuwie 
nie było w złym gatunku. Wybierając obu­
wie należy zważać nietylko na sezon i mo 
dę, ale i na stronę higieniczną

Osoby mające nogi długie, niekształtne, 
lnb co gorzej niskie na podbiciu, muszą ra­
tować się korkami wewnątrz obuwia, należy 
jedsak unikać tego, gdyż takie korki osła­
biają ścięgna i muszkuły nóg. W tym kie­
runku Augielki zrobiły już krok stanowczy, 
wprowadzając spódnice długie, a obówie 
Wygodne, o niskich płaskich obcasikach.

Na lato zalocam zawsze modne trzewiki 
z żółtej Bkóry, lub z żaglowego płótna, 
z okładami. Pończochy zaś powinny być 
zawsze w dobrym gatunku, jeżeli można 
jedwabue czarne lub ciemne i jednost jne. 
Pończochy białe, kraciaste i w rznty lub 
oo gorzej w kwiaty, są mniej używane, nie 
doptłuiają bowiem harmonijnie strojn, ale 
go szpecą nawet.

Biżuterye i wogóle kosztowności z co­
dziennego użycia są o tyle wykluczone, iż 
powinny zdobić kobietę, ale nie zwracać 

- *Mąez»ej na siebie uwngi, a dziewczęta 
wcale iuh nosić nie powinny.

Tysiące dziś rodzin, nawet bardzo za­
możnych, nie przekłuwa już uszu dziewczyn­
kom, o kolczykach więc nie wiele by się 
powiedzieć dało, natomiast branzolety i bro­
sze nie powinny mieć za dużo ani złota, 
ani drogich kamieni. Rzecz to także osobi­
stego smaku i wogóle tylko ta kobieta umie 
nosić kosztowności, która ich nosi najmniej 
na sobie...

Ilona Pata/ci.

domości z pewnych źródeł nie potwier­
dzają rozpowszechnionych za granicą po­
głosek o pow stań u Macedonii. Widocznie 
więc tylko starcia z p jtdyńczemi ban­
dami dały powód do tych pogłosek. Porta 
tymczasem wzmocniła i lak już dostate­
cznie silną swą pozycję militarną w Ma­
cedonii przez zaprowadzenie ścisłej służ­
by pogranicznej i inne środki, tak, iż 
większe jakieś niespodzianki są wprost 
wykluczone. Według pogłosek marszałek 
Fuail basza zwycięzca z pod Filleny, ma 
otrzymać dowództwo nad granicą buł­
garską

Anglia, Francya i Rosya ponownie 
zażądały wytłumaczenia kilku niejasnych 
punktów odpowiedzi Porty na notę ich 
w sprawie armeńskiej. Porta oświadczyła, 
że to wina mylnego przekładu francu­
skiego. Wysadzono więc komisyę, do któ 
rej wchodzi w. wezyr z trzema m inistra­
mi, a która ma naradzić się nad styli­
zacją tych punktów. Terminu dania wy­
jaśnień mocarstwa nie naznaczyły

B u d ap esz t d. 3. lipca. 
Złożenie m andatu  do R ady państw a

przez Plener* zrobiła w tutejszych ko 
iaoh hberalu j ch deprym ające w rażenie

Rada państwa.
(Telegr. „Ga*. Nar.")

W iedeń d. 3. lipca.
W dalszym  oiągu wczorajszego po­

siedzenia Izby  posłów zakończono na 
przem ówieniach generalnych mówców 
K aizla contru i Beera pro  generalną 
debatę budżetow ą i przystąpiono do 
debaty  szczegółowej.

Załatw iono następujące ro zd z ia ły : 
najw yższy dwór, kancelarya gabineto­
wa, K ancelarya Rady państw a i Rady 
m inistrów.

P rzy  rozdziale kanoela-ya gab ine­
towa zapisali się do głosu młodoczesoy 
radykali B reznow ski i W aszaty. W sku­
tek  jednak  — jak  mnie zapew niano — 
telegram u nadeszłego od kierow nictw a 
stronnictw a młodoczeskiego z Pragi, 
musieli zrzec się głosu.

m

Ostatnie
Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie 

m inisterstwa sprawiedliwości co do przy­
dzielenia gminy Pasierbice do okręgu 
sądu powiatowego w Limanowej.

Z Berlina donoszą, że inspirow ane 
przez B ism arka Hamburger NaehriciUtn 
i berlińska Zukunft m ają byó za o b ra ­
zę m in istra  B ótticbera sądownie śc ig a ­
ne. Znaczna część prasy  niem ieckiej 
dziwi się, dlaczego za tę san  ą sp ra­
w ę nie pociągnięto sam egoż Bismarka.

Z Konstantynopola donoszą: Ani spra­
wozdania konzulów, ani prywatne wia-

Z łożen ie m andaty przez P lenera.
(Telegr. „Gaz. N ar.")

W iedeń d. 3. lipca. 
W ypadkiem  dnia je s t  z ł o ż e n i e  

a n d a t u  do Rady państw a p r z e z  
P l e n e r a .  Złożenie to zapow iadanem  
było przez członków lewicy niem ie­
ckiej zaraz po upadku koalioyi. Jak  się 
zdaje, chciała lewica wywołań jakieś 
dem onstracye dla swego długoletniego 
przewódoy. Uchwalono dla niego zw y­
kłe w takich razach wotum zaufania i 
postanow iono urządzić mu owacyę, ale 
owacya ta  udaó się m e ohciała.

Na zapytanie moje, wystosowane 
do jednego z członków lewicy, jak ie  
znaczenie ma złożenie m andatu przez 
P lenera dla stronnictw a lewioy, odpo­
w iedział mi tenże, że należy je u w a­
żać za rozsypanie się „pozostałych je ­
szcze resztek m uru“ po upadku koa- 
licyi.

Złożenie m andatu przez Plenera 
uważać więc należy za nowy objaw 
rozkładu w łonie stronnictw a lewicy.

Zresztą, jakkolw iekby się rzecz mia 
ła, faktem  jes t, że koalioya, chociaż 
zbyt długo nie trwała, potrafiła jed n e ­
go z najbardziej zasłużonych prźewód- 
ców zjednoozouej lewicy poróżnić i 
rozdzielić od jego  stronnictw a. Lewica 
tylko w skutek najw iększego zaufania, 
jak ie  dla P lenera żywiła, w ysłała go 
do gabinetu  koalioyjnego, leoz gdy 
koaiicya się rozbiła i Plener do s tro n ­
n ictw a powrócił, m e znalazł ju ż  zau­
fania, a miejsce jego w stronniotw ie 
było ju ż  zajęte, a przynajm niej Plener 
n ie mógł go już  ponownie zająć i mu 
siał je  innym  mężom ustąpić. Czy ci 
nowi mężowie będą godnymi następ­
cami Plenera, cay też tylko zwykłymi 
krzykaczam i, nie naszą rzeczą roztrzą 
saó, przyszłość to najlepiej okaże.

W iedeń d. 3. lipca.
W piśmie, wystosowanem  do prezy- 

jd en ta  Izby handlowej i przem ysłow ej 
w Cliebio, oświadcza P lener, że n ieu ­
danie się próby stw orzenia boaiicyi 
s tronn ic tw  um iarkowanych, dla której 
to idei politycznej P lener przez osta­
tn ie  półtora roku z takim  zapałem  pra- 
oował, sk łania go do wycofania się z 
życia parlam entarnego. W końcu dz ię­
kuje p. Plener w szystkim  członkom 
Izby handlowej za zaufanie, którem  go 
preez tyle la t darzyli.

' J T e H  © g r x s u E a Q . 3 -

O łom uu ec d. 3. lipca.
L iberaluy kandydat burm istrz  E n ­

gel został w ybrany posłem do Rady 
państwa.

Berlin d. 3. lipca.
Z F riedricbsruhe przychodzą w ia­

domości o bardzo złym  stanie zdrow ia 
Bismarka.

B łg ~ aa d 3. F rra .
Nowy poseł rosyjski br. Rosen p rzy­

był i dzisiaj złoży królowi swoje lis ty  
uw ierzytelniające.

Mcdyolan d. 3. lipca.
P ism a radykalne  donoszą, że Cava 

lo tti w niesie dziś skargę przeoiw  Uri 
spiem a.

B ru k se la  d. 3. lipca.
W szystkie liberalne stow arzyszenia 

Belgii postanow iły  u rządzić  dem on­
s tra c je  uliozna przeciw  k lerykalnej li­
sta wie szkolnej.

S z tokho lm  d. 3. lipca.
Szw edzki konzul w Szangaju  tele­

grafu je, że m isya szwedzka w K iaking 
(w Chinach) została z b u rz o n ą ; m isyo- 
narze podobno wszysoy ooaleli.

Londyn d. 3. lipoa. 
D aily Chronicie do n o si: L ihung- 

czang, dyrek tor ceł chińskioh s ir  H art 
i firma R otszy lda ułożyli się względem 
dostarczenia Chinom pożyozki w sumie 
40 mil. ft. szt. (przeszło 400 mil. zł.), 
k tórąby w Londynie, Berlinie i P aryżu  
ulokowano. Część jej m a byó użytą n a  
budowę wielkiej kolei chińskiej, której 
doohód wraz z dochodem ołowym kilku 
portów był zupełnie dostateczną ręko j­
m ią pożyczki.

Londyn d. 3. lipca. 
Pow szechnie przyznają tu , że Salis- 

bu ry  utw orzył g ab in e t bardzo silny, 
tylko że C ham berlain gotów  robić ró ­
żne skoki. W ielkie znaczenie p rzy p i­
sują m ianow aniu C urzona podsekreta­
rzem  stanu  w m in isterstw ie sp raw  
zsgranioznyob, k tó ry  przeto będzie w 
Izbie posłów reprezentow ał politykę 
zew nętrzną gabinetu . Curzon zna do­
skonale W schód, zwłaszcza Azyę środ­
kową, o której naw et pisał, i należy 
do tych, k tórzy  posuwanie się Rosyi 
w Azy i uw ażają za niebezpieczne dla 
Anglii.

t m

n e g o  k r z y ż a .  Prócz głównej wygranej 
podanej wczoraj, w ygrały : 1000 zł. ser. 
7348 Ńr. 44. Po 500 zł. wyszły S. 620 
Nr. 27 S. 3108 Nr. 9. Po 100 zł. wy­
grały: S. 18 Nr. 34, S. 2221 Nr. 26, 
g. 2525 Nr. 4, S. 2776 Numer 5. 
Śerya 3192 Numer 23. Serya 3497 
nr. 45, s. 4635 nr. 9, s. 5262 nr. 11, s. 
6785 nr. 16, s. 6814 nr 41, s. 6836 nr. 
15, s. 6947 nr. 39, s. 9309 nr. 33, serya 
9507 nr. 22 i s. 10408 nr. 22. Po 50 zł. 
wygrały s. 385 nr. 42, s. 727 nr. 41, s. 
1430 nr. 29, s. 1699 nr. 2, s. 2155 nr.
12, s. 3568 nr. 20, .-. 3625 nr..6, s. 4566
nr. 18, s. 4781 nr. 44, s. 6193 nr. 44, s.
6224 nr. 19, s. 6550 nr. 48, s. 7277 nr.
13, s. 7503 nr. 37, s. 8129 nr. S, s. 9068
nr. 17, s. 9722 nr, 22, s. 10001 nr. 41,
s. 10556 nr. 36 i s. 11122 nr. 31.

\7  seryach 1016 1077 1418 1547 
1698 19S2 2251 2908 2937 3005 3551
3838 4209 4912 5063 5231 6501 6542
0900 7007 7191 7717 7916 81bU 8248
8723 8966 8972 9001 9491 9538 9783
9800 9840 9991 10309 10311 10541
10996 11161 11174 11284 i 11571 dh- 
mera od 1 do 50 wygrały wartość no­
minalną po 12 zł.

L o s y  ż e g l u g i  p a r o w e j  n a  D u ­
n a j u .  Prócz głównej wygranej, poda­
nej wczoraj, wygrał 5000 zł. los numer 
39176; po 1000 zł. wygrały num era: 
13112, 36760 i 41482; po 500 zł. wy 
grały nnm era: 915, 15321,16047,21614, 
35399 i 46125; po 200 zł. wygrały nu 
mera 1486, 20507, 21960, 23899, 25899, 
29231, 32381, 36588.36602, 38776 45133, 
53196, 55206 i 55546.

— Z u iżk a  ceu  k u k u ru d zy . Z Wie­
dnia telegrafują, że od wczoraj objawiła się 
na turgu kukurudzy wielka zniżka. Ceuy 
spadły do 6 zł. 05 ct. -------------------------------------------- ^ j .  u y  i i  j  p v u w u u  »*

—  K olej C habów ka - B ia ła  S p is k a ,  j aie (—j oznaczaj4 porównawczy kura wiedeński 
Do pism krakowskich donoszą: Hr. D r u h u - M  i.*fier-Pnrit/U.

L nów , dnia 3. lipca 1895. 
Akeye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 221‘— do 224'—. Kolej Lwow.- 
(Jzern.-Jaśska po 200 zł. w. a. 325-— do 828'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450 — do 
—•—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210 — do —'— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
ICO zł. 200'— do 203- — .

L isty zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
B°L los. w 40 lat. —■— do — . 5%  z 10°/
prcin. 110 30 do U l-—■. 4,/,°/o los. w 50 lat. 
100-60 do 101-30. Banku krajowego 4 '/ ,%  los. w 
51 lat. 101'— do 101-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. einisya) 98-50 do 99-20. 4%  los 
w 41'/, M  a8‘-  d° 98-70. 4%  los. w 56-latacb 
98'— do 98-70. 41/, °/a los. w 52 lat. —•— do

Obliffl za 100 zł.: Galie, funduszn propinacyi 
nego 4%  9830 do 99-—. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 6%  102 50 do —•—. Kom. banka 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102'IU do —•—. 
Potyczka krajowa 0% w. a. 105.— do — .

100-00 do 10130. 4°/„ z roku 1891 98 30 
do 99— . *%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 30 do 99 —.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28'50 
Losy miasta Stanisławowa 4 3 — do — .

M onety, bukat cesarski 5'63 do 5'73. Napo 
leondor 9 58 do 9 68. Półim peryał 10-— do — 
Rubel rosyjski srebrny 128-— do 1-38 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-75 do 1 -31*25 100 marek 
niemieckich 59*40 do 59 70

W iedeń d. 3. lipca.
(Telegram Gru. Nar.)

Pu zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 406-50, węgierski bank kredytowy 
490 50, anglobank 175-—, landerbank 282 90, ko­
leje państwowe 438-37, lombardy 113-12, elbetha 
297-50. akcye .ytoniowe 239-—, alpiny 9630, 
renta majce tOJ 2 i, węg. renta złota -  •— 
węgierek., .euia koronna — , austr. renta ko­
ronna 9962, losy tureokie 6 3 —, nnionbank 
351-50, marki — —, rabie —• —.

Berlin d. 3. lipca.
(Telegram Gat. Nar.)

Wczoraj wieozorbin notowano na giełdzie: 
kredyty 25210 (406 76), lombardy 47 60 (112 92), 
węgierska renta złota 103 60 (12.424), węg. renta 
koronna — Gyt r y podane w uswia-

jewski i inżynier Dziewulski ndali się do 
Wiednia, aby poczynić sta ran iu , iżby kolej
, i c-a « z

F ra n k fu r t  <1. 3. lipca 
(Telegram Gru. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 841-—g i e . u a  w i e o z u r u a :  n . i e u y v y r  •»»■*
żelazua Chabówka Biała Spiska prowadzoną;(40633), lombardy 97 25 (112-6 b 
była via Nowy Targ Czorsztyn. W ł a ś c i c i e l e  ‘ *łota r  -  węgierska renta koronowa
większych posiadłości ofiarowują grunta pod 
kol-j bezpłatnie, a zaś wykup gruntów wło­
ściańskich da się uskutecznić kwotą nie­
spełna 100.000 zł.

Sprawozdanie z targu u ,  kiiepurzu,
K rak ó w  3. lipca.

Z powodu braku chęci do kupna, targ dzisiej 
szy odbył się w usposobieniu słabem, a zwłaszcza 
żyto kompletnie było zaniedbane. Pszenica trochę 
lepiej trzyma się w cenie, lecz również słaby na 
potyka odbyt Ceny rzepaku spadły ponownie.

Płacono pszenicę białą 7-75 du 8 10 zł., czer 
woną nową 7-70 do 7-95 zł., żółtą n. 7-70 do 
7-95 zł., żyto 6-15 do 6-50 z ł ,  jęczmień 
browarny 6’30 do 6-70 zł., na kaszę 5*85 do 6‘ — 
zł., owies 6-50 do 6-80 zł., rzepak Ir— do 9-2-5 
zł Koniczyna czerw. —do— z ł , biała — do —. 
tymotka —•— do — •—, wyka 5-75 do 6-25 zł, 
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
Kraków dnia 3. lipca 1895.

Targ na nlerogaciznę.
Sprawozdanie oryginalne Oddziału komisowego 

„Targowiska".
Rueb targowy z dnia 1. i 2. lipca 1895. 

Przypęd 9.649 sztuk 
Notowano: Prosięta 20-— do 28-—, chuda 32 — 

do 40-—, mięsne —■— do — para żywych. 
Tuczne 38-— "do 44 '— za 100 klgr żywej wazi.

Załadowano: Do krajów Monarchii 9 849 sztuk
za granicę ------ sztuk.

S tan  p o w ie trz a . Wczoraj wieczorem 
padał chwilowo deszcz nieznaczny.

Barometr stoi w mierze.
Stan baroinetrn zredukowany do {noc­

om morza był dziś o lite ! godzinie w rui 
łiduie 768 0 nim.

Prognoza na dobę dnia 4 lipca br. 
(od północy do północy i Wiatr bedzie 
do kierunku zmienny z zachodu o średni-j 
prędkości około 3"0 m/eek

Brednia temperatura doby około 25*0nG. 
niebo będzie lekko zachmurzone a w-ędędne 
wilgotność powietrze będzie około 70 '/„.

Powietrze skłonne do burzy, zresztą po­
godnie.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

[ l
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego

P o k o je  od 80 ct. począw szy .

Adwokat
J i r z y c z e k M a c i e j o w s k i

w Samborze 
poszukuje natychmiast rutynowa­
nego koncypienta na dwa miesiące, 

ewentualnie stale.

Dziś dnia 4 lipoa: Józefa Kai. 
wsewya J.

Je -

t'i.a ;») rn h ry M  *•* ?*>.

N o w o  u rządzon y

ZAKŁAD WODOLECZNICZY i PENSYONAT KISELKA
w e L w o w i e

otwarty z dniem 15 lipca b. r. 
Dr. Edmund Kowalski

były kierowink zakładu wodoliczniczego 
w Jaworzn (Śląsk).

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

x  W i e d n i a  d o  L w o w a
ordynuje

p rz y  ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g 9 -1 przedp. i od 2 —5 pop.
w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o d  9 — 1 2

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  8 — 9  p r z e d .

905

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na  klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0rd .3m.-0. je  od 11—12 i od 3—b 

n i .  C h o rą ś c s y iK n y  16 .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne |  osobowe

L O S O W A N IA .
W iedeń d. 2 lipca. 

Przy wczorajszem wieczoruem ciągnie­
niu zostały wylosowane: W i e d e ń s k i e  
l o s y  k o m u n a l n e  Prócz dwu głó­
wnych wygranych, podanych wczoraj 
wygrał 5000 zł. los S. 2688 Nr. 41. P« 
1000 zł. wygrały S. 70 Nr. 20, S. 541 
Nr. 74. S. 863 Nr. 33, S. 871 Nr. 26 
i S. 1169 Nr. 37. Po 250 zł.: S. 70 N. 
58, S. 406 Nr. 66, S. 476 Nr. 72, S. 863 
Nr. 43 i 97, S. 1052 Nr. 89, 1081 Nr.
25 S. 2025 Nr. 4 i 6, S. 2304 Nr. 32, 

2308 Nr. 61 i S. 2688 Nr. 8.
L 0 S y a u s t r y a c k i e g o  c z e r w o -

Z ryis&ów tnwarowych
Lwów 3 lipca. (Spraw, banku rotn.) Za 100 

kilog. uotujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 775 
do 8 25, Zyto gotowe 6.— do 6'25, Owies obro- 
czuy gotowy 5-70 do 6 50, Jęczmień browarniany 

, 5-25 do 6 30, jęczmień pastewny 0.— do 0.—. 
Rzepak stary 9--- do 9 50, nowy 8 25 do 8-75, 
Siemię konopne 0-— do 0*—, Anyż 0-— do 0- - ,  
G oeb pastewny — do —*—, groeh jadalny 
650  do 950, Wyka 5-— do 5 50, Bobik 4-70 
do 520, Hreezka 8*25 do 8-75, Kuk uradza stara 
0*— do 0-—.kukurudza nowaO'— do 0 —, Chmiel 
za 56 kg. —• do —•—, Koniczyna czerwona 
—•— do — , koniczyna biała —'— do —-—, 
koniczyna szwedzka —■— do — —, Tymotka

Spirytus za 1O000 lt. prot. złr. loco staeye 
1 kolei 14-— do 14 50, spirytus na termina 15"— 
.d o  15-50.
I ..'Y handlu zbożowym zupełny zastój. Wskutek 

silniejszych dowozów z Rosyi zbyt utrudniony. 
Jedynie co do spirytusu tendeneya zwyżkowa.

S t a c y e Pociągi odcho.iz.ą ze Lwowa 
pospieszne osobowe

1-22 510 — 7 00 9 06 9 00 Z B e r l i u a ................................
1-22 8 40 510 7 00 9 06 9-00 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia S 40 2-r.O 11 (Hf 4 55 10-25 6 4<i510 — — — 9 06 900 Z W a rs z a w y ................................ 11 00 455 645

9 00
Z Muszyny-Kryniey via Tarnów 1

— od 1. czerw.- do 30. września 1100 4 55 645
5 10

Z Muszyny-Kryniey via Tarnów
— lub Rzeszów od f5/, do ,s/9 . 8 40 ii-on

9 06
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

— via Tarnów . . . 1100

5 10 1 22
Z Chabówki yia Tarnów lub

7 00
R zeszów ...................................... 11 01) 10-25

— — —
9-06

Z Rozwadowa ł Nadbrzezia . . 8 40 — 11-00 4 55
— 1 22 — — Z Rawy via Jarosław . . . . 2-50 _ 4 55

9 00
Z Mezii Lahorcz, Pesztu, Miskol-

— — cza via P rzem yśl..................... 455 645
— 1 22 — — Z Chabówki via Przemyśl , . 455 110-25 645
— 1-22

70O
9-00 Z N. Zagórza p. Przemyśl . . 

Z Chyrowa p. Przemyśl . . .
— 10-25

— 1-22
810

9 Ul) 2-50 4 55 10-25 645
— 12 05 — Z ł.awoeznego, Pesztu, Munkacza 5 25 738— — — 1-42 Z Hrebenowa od ■“/, do s,/9 . . 9-33
— 12-05 8 10 1-42 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 25 9-33 3-00
— 1205 8 10 I 42 /. Chyrowa i .-danielaw. yia Stryj 525 9 33 738

Z Suczawy, Husi&tyna, Woro-

9 5 0
uienki, Berhomethu, Radowiee, 
Kimpolungu, Bukar i .lass .— 6 15

I *32
Z Suezawy, Czortkowa, Woron.

— Słob. run /., Bukaresztu iJass
i

617
Z Suezawy, Radowiee i Czudyna

(każdego poniedz.), Sopowa . 
Z Suezawy, Hnsiatyna, Kałusza,

10-35

7 37
Radowiee, Kimpolungu, .lass

— i B u k a re s z tu ........................... 2-40 10 30

800 4-40
Z Sokala i Jarosławia yia Rawa

— ruska .......................................... 9 15 710
— — *40 Z Bełzea . . . 915 —

2-09 9-44 802 4 33 1 Z Podwołoezysk i Brodów na dw. 1i
P o d zam cz e ................................ — 2-10 6- - — 10-14 1044

225 10 — 8-25 500
Z Podwołoezysk i Brodów na 1

dworz główny ..................... — 1-56 546 — 9TiO 1020

8-25
Z Brzuchowie od ’% do ,0/9 w 1

— dni powsz......................... 320
Z Brzuchowie od l=/5 do 1l>/9 w 

niedzielh i święta . . . .
1

— 2-26
Z Zimn. wody od do ,(y, . 1

S 45

5.

m«M*a

Pociąg ze Skolego i Stryja przychodzi o 9 16 odchodzi o 7-38.
U w aga: Godziny drukowane grubeini liczbami oznaczają porę nocną od 6. wieczorem do godt. 

min. 59 rano.
W biurze informacyjnem «. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeeiego Maja 1. 3 

yHotel Imperial) jest sprzedaż, biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszoukowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od c/.asu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

przez

Stanisława Schniir -  Pepłowakiegę.

(Ciąg dalszy.)

I  owszem — odpowiedział Mier z 
n »ciskiem i cofnął się ku reszcie towa­
rzystwa, wśród którego szeptano już o 
Pojedynku na pistolety, jako jedynym 
8Posobie załatwienia tej sprzeczki, cesa- 

ato*‘ dowiedziawszy się jeszcze 
P°dczas balu o powstałem nieporozumie- 

lu> zawezwała obu powaśmonych na 
. Zlt,ń uaslępuy, na jeduą godzinę do sie- 

e- Rzewuski i Mier stawili się w ozna- 
°dej porze nie wiedząc nawzajem o 

te.. Wprowadzono ich równocześnie 
przeci»l6g łemi drzwiami przed oblicze 
bie8r8jŴ ’ ua b ^ re j rozkaz musieli so- 

Podać dłome. Mogli to uczynić tern 
i*ie d zarówno Rzewuski jak Mier
Hor z RłZ P 'erW8Zy rozprawiali się o ho- 
bno w f oa.‘4 w ręku. Mier odbył podo- 
2aPytan ^C' U ^ ^ ó z ie ć c i  pojedynków, a 
księcia ^  kwestyi przez Wielkiego

nstantantego w warszawskim
I f o S T *  ° dparł bez chwili nam ysłu:
p n Z T eUr! ^ ’e*u*8 n ’e^a*s

W latach piędźilziesiątycb odbywały się 
w salazh Hóchta pierwsze wystawy rol- 
niezo-pr/.emysłowe, projektowane już w 
roku 1848, lecz uiedoprowadzone do sku­
tku z powodu współczesnych wypadków 
politycznych zaś w latach 1867—1877 
rezydował w tym lokalu, znacznie już ku 
starości pochylonym „8okoł“ tutejszy. 
W jesieni J877 roku poczęto rozbierać 
budynek Hóchlowski wraz z przylegają­
cymi do niego od strony dzisiejszej ulicy 
Trzeciego maja łazieukami z powodu 
przygotowywania fundamentów pod ginach 
sejmowy.

Ogród pojezuicki zmieniał kilkakrotnie 
w ciągu tego czasu swą lizyognoinię. Z 
końcem ubiegłego wieku był to park cie­
nisty, gęsto zarosły slaremi drzewami. 
Ciemne aleje, utworzone z splecionych 
konarów starych lip były niejednokrotnie 
widownią romantycznych schadzek. Około 
roku czterdziestego, gdy Wysoki zamek 
jął pociągać ogół publiczności urokiem 
nowości, zaniedbywano coraz to bardziej 
stary ogród. A gdy około roku sześćdzie­
siątego wzięto się do porządkowania tych 
plautaeyi, postąpiono zbyt doraźnie, gdyż 
w czambuł wycięto wszystkie stare drze­
wa. Szwajcarski domek, stojący wśród 
restauracyi, nie je s t też pozbawionym pe­
wnych tradycyi. Tu Wincenty Boi lubił 
przybywać na literackie gaw ędy, tu 
przyjmowano Kraszewskiego w roku 1867. 
W sierpniu I86y roku w zaimprowizowa- 
wanej w ogrodzie jezuickim halli podej­

mował Lwów balem przybyłych na uro 
czystość założenia kopca ziomków.

Ale f festyny, ta problematyczna 
wielce rozkosz mieszkańców Lwowa, w 
tym ogrodzie wzięły swój początek. Pier­
wsza tego rodzaju w naszym grodzie za­
bawa odbyła się w dniu dziesiątym lipca 
1842 roku na rzecz pogorzelców Rzeszó- 
wa, który w czerwcu tegoż roku spłonął 
doszczętnie. W ogrodzie urządzono kier­
masz, karusele, słupy do wspinania się o 
nagrodę. Wieczorem spalouo oguie sztu­
czne, zaś w arenie odbywały się cyrkowe 
przedstawienia. Do drugiej godziny po 
północy roił się ogród od publiczności. 
Trzynaście tysięcy osób pospieszyło na 
ów pierwszy festyn. Druga zabawa ogro­
dowa odbyła się w tem miejscu w lipcu 
toku następnego. Dochód przeznaczono 
również na cele dobroczynne. Główuą 
siłą atrakcyjną była podówczas loterya 
fantowa, nowość po raz pierwszy zapro- 
dukowana we- Lwowie, ciągnienie losów 
odbywało się z pewną uroczystością, za 
pośrednictwem chłopaków, z zakładu u- 
bogich, wyjmujących kartki z czterech 
waz ustawionych w środkowem kole. 
Mimo straszliwej ulewy, która przemo­
czyła popołudniowych gości w ogrodzie, 
zgromadził się tamże wieczorem tłum 
przeszło dziesięciotysięczny.

Od ogrodu pojezntekiego wzięła też 
nazwę dzisiejsza ulica Jagiellońska, zwa- 
ua dawniej Jezuicką, zaś w górnej swej 
części (dziś : ulica Mickiewicza) Święto-

jurską. Na rogu tej ulicy, za furtą je ­
zuicką, stał jeszcze w roku 1763 tak 
zwany dwór alwertowski, własność ka­
sztelana lwowskiego, Józefa Potockiego. 
Późuiaj w tem miejscu zbudował kupiec 
tutejszy, Jan  Preschel, dwupiątrową ka­
mienicę, którą zakupiła gm ina na po­
mieszczenie biur i apartamentów głó­
wnodowodzącego jenerała. W roku 1839, 
po przeniesieniu jeneralnej — jak wów­
czas mówiono — komendy do jej dzisiej­
szej siedziby, urządzono w Presehlow- 
skiej kamienicy zajazd pod firmą hotelu 
angielskiego, który miasto wydzierżawia­
ło prywatnym przedsiębiorcom aż do ro­
ku 1890, kiedy to miejsce hotelu zajęła 
budowa gmachu Kasy Oszczędności.

Za posiadłością Preschlów ciągnęła 
się aż pod ogród Jezuicki posiadłość 
Majera, zamiłowanego pomologa, który 
obok rozmaitych gatunków #woców ho­
dował też w swym sadzie winną lato­
rośl. W kwietniu 1841 roku na gruncie 
tego ogrodu powstała ulica Mąjerowska, 
zw ana,dziś ulicą Trzeciego M aja, zaś 
ulica Świętojurska, jeszcze około roku 
1840 figuruje na odnośnych rycinach ja­
ko zarosła drzewami.

Plac Świętcjurski, prócz cerkwi i pa­
łacyku biskupiego, zbudowanego przez 
Szeptyckich w miejsce dawnego, Bałaba- 
uowskiego dworu, świecił również pustką. 
Od południa zamknięty był ów plac ob­
szernym parkiem Skrzyńskich, zajmują 
cym całą, zabudowaną dziś w przewa­

żnej części przestrzeń między ulicami 
Matejki, Technicką i Lipową. Wśród te­
go parku , łączącego się bezpośrednio 
z ogrodem pojezuickim , istniała willa 
Skrzyńskich , budynek jednopiątrowy z 
obszernemi bocznemi oficynami i weran- 
dumi, własność Wincentego Skrzyńskie­
go. W illa ta służyła za letnią rezyden- 
cyę arcyksięciu Karolowi Ludwikowi pod­
czas jego pobytu we Lwowie i z wiosną 
bieżącego roku rozebraną zosta ła , by 
ustąpić miejsca nowej budowie.

Naprzeciw willi Skrzyńskich wznoszą 
się ponure mury odebranego Dominika­
nom klasztoru wraz z kościołem Maryi 
Magdaleny, przeobrażonego ua zakład 
karny dla kobiet, zaś na gruntach da­
wniej własność Fredrów stanowiących, 
rozłożyły się dziś gmachy politechniczne. 
Wróćmy jednak na plac Świętojurski, 
którego połać zachodnią tworzą wykoń­
czone w roku 1844 zabudowania zakła­
du wychowawczego Panien Sercanek. 
Z cichemi murami tego peusyonatn ł ą ­
czy się rówuieź legenda, którą w roku 
1848 nazwano: najnowszą, by niebawem 
dojść do przekonania, iż jest ona wieru­
tną bajką. Ofiarą mistyfikacyi padło pi 
siuo tak poważne jak redagowany przez 
Sząjnochę Tygodnik polski, w którego 
szpaltach w ostatnich dniach lipca t. r. 
pojawił się artykuł p. t. „Najnowsza le­
genda". Anonimowy autor twierdził w 
swej opowieści, że zarząd pensyonatu 
Sercanek odesłał do Paryża pewnej zna­

komitej damie, Francuzce, w m iejsce^ 
zmarłej w zakładzie lwowskim jej córk-i, 
obcą zupełnie pannę S .., o której ,rze-/ 
kornej śmierci zawiadomił rodziców uwie­
zionej dzieweczki tak późno, iż już na 
pogrzeb zdążyć nie mogli. Samozwanka 
wyprawiona w towarzystwie jednej z za­
konnic nad Sekwaną miała — według o- 
powieśei anonima — przyznać się wobec 
owej znakomitej damy do winy i ojciec 
panny S..., uwiadomiony o miejscu po­
bytu swego dziecka, pospieszył już ode­
brać je ...“

Cała ta powiastka okazała się zm y­
śleniem, gdyż według świadectwa szano­
wanego powszechnie lekarza M ichała 
Wereszezyńskiego, zm arła jeszcze w roku 
1845 Marya Sokołowska, której śmierć, 
pierwszy tego rodzaju wypadek w zakła­
dzie, zatarły Sercanki wobec swych ucze­
nie, skończyła na jego reku...

Tak więc „Najnowsza legenda" nie 
była niezcui innein jak bajką, powstałą 
w mózgowuicy anonima zapewne pod 
wpływem pilnej lektury „Żyda wie- 
cZUe.go“.

(Dok. nast.)
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Najmniejsza
i i .

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

D r a  W U D .  M M O W S K I B G O
w Krakowie

pod ty tu łem : K p  i e o z k a  m in ia tu r o ­
w a  ,  czyli K rótki zbiorek modlitw, 

o to ż ;I  8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim.l 

dm kow ina na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe

Cena' egzemplarza. 3, 4 1 5 koron, sto 
eownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Na rok bieżący w yszed ł  
świeżo z druku

Cennik farb,
m a t e r y a ł ó w ,

i  itp.
w kompletniejszym w ydaniu, zn a­
cznie powiększony przez wiele no­
wych ąrtykułow, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 ct. od w y r a ia .

DRU T kolczasty do ogrodzeń po - łr. 5 
za lOj metrów, Siatka do okien lakie­

rowana po złr. 1 za metr kwadr., poleca 
P iotr  Uhrzitotowdkl, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

/|B U W  IE  dla dam i mężczyzn polecają 
"  8 . Gabriel & J . C hlebow nik, Lwów 
plac Halicki 1. 3. 70J

POSZUKUJE SIE większego pomieszka­
n ia  w śródmieściu na biura, o 4 lub 5 

po1 ojach, od 1. sierpnia 1895. Uprasza się 
pisemne zgłoszenia pod lit. K. B oddać, 
w administracyi „Gazety Narodoweju.

j^ A P Y  NA ŁÓŻKA wełniane po złr. 
2 75, 3‘50, 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 3 50, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

2 POKOJE z kuchn i*  są do najęcia 
Skarbkowska 18. ' '  841

)OKÓJ KAW ALERSKI od 15. lipca 
do wynajęcia. Ulica Cicha 1. 5, I. p.

F i l t r y  w ę g l o w e
w kamiennym naczyniu na 

litrów 8 złr. 14- — 
na litrów 14 złr. 24-— , 

w cynkowym naezyniu na 
litrów 9 złr. 9-—. 

Kule filtrow e, w ęglow e  
z wężem gumowym i kur­
kiem cynkowym złr. 45' 

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racyonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakcyle 
i usuwając wszelkie nie- 

ezystośoi. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

K lozety patentow ane torfow e z drzt- 
wa miękkiego złr. 1 2 —, dębowe złr. 18 
B«z kwestyi klozety te są najpraktyczniej­
sze ze wszystkich systemów, tak wodnych 
jakoteż h-srmefycznie zakręcanych, gdyż 
torf zu pełn ie  nbezwanla czego °ie innym 
systemem nigdy nie osiąga. Torfow j pro 

szek zaw sze na sk ład zie  
poleca

A N T O N I  H A L S  K I
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

BRYNDZĘ św ieża karpacką wyryła 
franco w 5-k.lowyeh laseczkach za po­

braniem 1 złr. 96 et. Zarząd dóbr Stan- 
kowa dolna, poczta Tyrawa wołoska.

AGRONOM, nadleśniczy, maszynista, go- 
rzeln ik , z nailepszemi świadectwami, 

poszukuje posady, l a t a ł a ,  Biuro wywia­
dowcze, Sykstuska 8, Lwów. 817

PRZE 8 L IP  Z N E PO R T R E T Y  wyknuj ę  
podług fotografii po 4 złr. z dcłu. Pio 

szę o poparcie. D a le w s k i, Kraków, re 
stante.

Tanio co nabycia.
W I I

(staeya klimatyczna) obok kąpieli Wpp. 
Naganowdkiego i Baschkego, w bardzo u- 
roczej --koliey, składający się z 6 pokoi, 
kuchni i weiandy, z ogródkiem całym o 
pr rkanionym , jest z wolnej ręki do sprze- 
lania. Parcele mniejsze i większe począ­
wszy od 60 et. za □  sążeń, do nabycia 

Wiadomość tamże, lub w Towarzystwie 
Wzajemnego kredytu, Wałowa 14. 830

Herbata
z pierwszej r ę k i , chińsko-ro^yjsku, po złi 
5 , 4 ,  3'50, 3, 2'50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 175 i po iłr . 1’30 funt, ma{ 
na składzie Zarzed dworu Łapszyu , Brżb-I 
lany . 485

stare i nowe sprze-1 
daje najtaniej

Em il Weiner
W IE N  

I . ,  S u l z th o r s a a a e  4 .

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowie?, Lwów, plac Halicki 1. 2.

W H LNDLU Albina Soleckiego, nlica 
Wałowa U  we Lwowie, wszelkie to- 

waiy korzenne i mączue. Najlepsze masło 
deserowe. 6o0

OLSZEWSKIEGO Biuro gazet 1 o g ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­

ca ws/ystkie czasopisma europejskie.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczam i podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowncyi.

U c z e ń
ze szkół średn ich , mający rodziców lub 
opieknnów we Lwowie, otrzyma posadę 

płatnego

i sposobność wszechstronnego wykształce­
nia zawodowego. P raktykanci, którzy już 
rozpoczęli w innym handlu praktykę, u 
chcieliby takową uzupełnić i dokuóe yć 
w moim rozgałęzionym interesie, mogą być 

również przyjęci 6974

Kazimierz Lewicki, Lwów.

D la cyklistów!
Wrzelkie nawet najcudniejsze naprawy 
uskutecznia tamo , dobrze i z poręczeniem 

tiwałości — dla Lwowa i prowineyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

C. k. dostawca dworów ^ j j j^  p a t e n t  i p r z y w i l e j

J S  X  § 1 C  O J L T O R
8  m e d a l i ,  2  d y p l o m y  1  h e r b .  6233

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp
Broszury ilustrowane wysyłam franco. 

A ge n t ó w  poszuku ję .
Adres dla pism i ttlegiainów :

E x s lc c a t o r ,  W ie n .

Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważać na ‘ Ex.iici-atorn“ herb państwa, 
ho w G alicji sprzedają różne smarowi­
dła b, zwartościowe zamiast Exslccatora

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna do pran a

U N  D IN  E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co duia od 11. do 1?. na 
próbach prania, któro sie odbywają w handlu

O. T . W IN C K L E R A  S Y N A
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

Cenniki i ko. tory - 
sy gratis i franco.

Pompy i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

W lelrzne 
Powietrzne 

Naftowe
Lekkie rgezne przyrządy ih pompowana.

Józef Friedlaender
in ż y n i e r

Wien, IJ |7 Dresdnerstrasse 4 2 — 4 6

K ą p i e l e  1 
klozety

J u l i u s z a  f f i e i n l
dom im p o rto w y  

“W i e a . e ń ,  Z . ,  ^ l o i s c ł i r a a r l s t

K a w y  s u r o w e  Cena za kilo
S a n to s ,  dobra 
S a n to s , najlepsza  
C eylon, Portorlco , Domingo 
C ey ion ,  Uuba 
C eylon , Cuba najlepsza  
J a ra  dobra 
Java (Goldmenado)

1-60złr. 1 55 
„ D65

1-70 i 1-S0 
„ 1-90 i 2 - -  , 2-10 
„ l  ot) i 19#  
,  2 -  i 2‘1U

Kawa palona dwa razy dziennie za pomocą j ary, zawsze świeża, za kLo złr. 
i ’—, 2-20, 2 40, 2-60. Prawdziwa cykorya jD ien e j fabryki z fig wieńcowych 

po 40 ot., z fig smyrneńskich po 56 cti 
Rozsyłka do wszystkich miejsc Austro-W ęgie- — Przy odbiorze 5 kilo kawy 

opłacam porto. Inne zamówione artykuły mogą być dołączone.

Ola w ielk ich  i m a ­
ły ch  g o spodarstw .

Najlepszy węgierski
S x M A L . E C

prawdziwy i czysty
w nowych (z. tward drzewa) 
baryłkach pojemności około 
66 klg., p> oO ct. netto za 
kilogr. Baryłka gratis i 
franco do wszystkich sta- 

eyj kolejow. austr.-węg.

J . S o h & p rln g er
P ć e s  ( L iu ę a rn ) .

K ażdy może sobie zarobić 
dziennie 5 do C złr. 

sprzedażą prawnie dozwolonych josów, 
w myśl ustawy pedług artykułu XXXI 
z r 1883. H ii.nptstU dtisrhe lY eclisel- 

stahe G esellschaft 6796 
A d le r  & C o m ., B u d a p e t t .

Bardzo w a żn e !
FIRMA

WOLF CZ0PP
najstarszy w Galicyi i

sk ład farb, p o k o s tó w  i 
lak ierów

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w s z y s tk ie  c e n y .

L e o p o l d  L i t y ń s k i
Lwów, Grana Hotel

poleca 6436

F a r b y ,  L a k i e r y ,  P o k o s t y ,
PgdzlB i przybory malarskie,

O lig  do świecenia i m a s z p ą
G ąbki, Szczotki, Z apałki, 

Farbkę, U ydto, K rochm al, Szpagat 
sznury do bielizn; lip .

najtańsze i źródło!
Codzienna wysyłka na prowincyę

. 1

Depesze: Machan Lwów. Telefon 36

POMPY
i urządzenia wodociągowe

własnego wyrobu
poltca 6947

ED. MACHAN
Fabryka maszyn i odlewarma 

koncei Zakład dla wodociągów i studzien
Lwów, plac Józefa B e m  3.

Losy bodowy kościoła z  powodu jubileuszu cesarskiego po 1  złr.

30.000Główna 
wygrana

L o s y  te sprzedają we Lw ow ie: Jonasz, Sehellenberg & Kreyser, Kitz & Stotf.

C ip ie n ie  w  c z w a r t e k  | 
złr. wartości.

Nagrodzony medalom srebrnym 
na wystawie wo Lwowie.

nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma-
tyczne i rheumatyczńo-nerwo-
W6, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Ceni  za butelkę ze sposobem uży­

wani i 75 ct. — A l teka Piotra Miko- 
łasza. Lwów. 6735

H >  ą b r  o - w s l s i
we L w o w ie , niłca  H alicka 1. 17 

poleca właśns wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Oeasion*. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki

I

Posada dla kupca.
Właściciel pewnego wielkiego przedsinbiorsiwa ma 

zamiar otwoizyó filie we Lwowie, i w tym celu poszu­
kuje dzielnego kierownika, który początkowo w głów nem 
przedsiębiorstwie fachowe wiadomości przyswoić sobie 
powinien. Ubiegający się o tę. posadę musi być zawo­
dowym kupcem, nie starszym nad lat 35, należeć do 
dobrej i znanej tamtejszej rodziny, chociażby nic majęt­
nej, musi znać zarówno dobrze język polski jak i nie­
miecki, być wybornym korespondentem, posiadać dobre 
wychowanie i prezencyą. Pierwszym i najważniejszym 
warunkiem nieposzlakowany charakter. Pisemne oferty 
z podaniem stosunków rodzinnych, dotychczasowego za­
trudnienia i pobieranej płacy, należy adresować: „A. L. 
3 7 4 2 ‘, Haasenstein & Vogler (Otto Maass) Wiedeń, I. I

S  f N A P I Z M Y  R I G O L L O T
JM NMifiHrdzt w ArltuM7.urh

I ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ I
I n ie z b ę d n ;  w  k a o żd y m  d o m u
|Dla uniknienia fałszerstw  wymagać w łasnoręczny podpis 

ko loru  czerwonego na każdem  pudelku  i na  a rkuszach.
Z n a j d u j e  s i ę  we i c s z y s t k i c h  a p te k a c h .

Skład główny w  P . r y t u / M ,  A .e n u e  W Ic to ria

C e l e m  o c h p c n y
od naśladować i zafałszować uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

j#iinNnnRFERA* x r
Jakotćz żeby 

korek 
[ Wypaloną markę
:Y

niebieskim
Neptunem

zawierał
P rzed sięb io rs tw o  zdrojowe 
K ro u d  o r f  koło K arlsbadu .

Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold L ityńsk i w Lwowie w Grand M a  ulica Karola Lndwika.
Generalne zastępstwo dla Galicyi - w h a n d lu  farb i n m te ry a łó w  Leopolda 

L ityńsk iego , Lwów, Grand Hotel. 6893

Dobra. Kobylnica ruska
s s  k o l o n i ą  r @ Ł  I b  a  c l i 6' 69

położone w powiecie Jaw orow skim , o b m ru  1450 morgów, z te<*o 
581 morgów pola ornego, 207 morgów łąk i pastw isk , 648 morgów 
l asu,  będą sprzedane na licytacji dnia 8. l lpca br. o godzinie 10 
rano w e. k. Sądzie obwodowym w Przemyślu za jakąkolwiekbądź 
cenę. Wadyum 22.000 złr. Warunki licytacyjne można przeglądnąć 

w reg is tra tu r*  o. k. Sądu obwodowego w Przemyślu. 
BM szych wiadomości udziela też kancelarya adwokata Dr. Fryderyka 

K ra tte ra , we Lwowie ulica Mickiewicza 1. 12.

N ow ości!
mA H u k n i e  d t i m s k i e

N e ł n i a u e  i  b 3 k w e m i a . n o
poleca najtaniej

IVI. B A Ł Ł A B A N A  Następca

M. LUDWIG

■

5'97L w ów  p lac M aryacki 1. 8
Na żądanie próbki lranco.

Z o m p l  e t n e  ■ w y p r a w ?  y  ś l - a l o n e .

M ie j s c e  n i n n i n  D i l i t ó w  j a z d y  d o  A i e r j i i  l ó ł i u c m j
p o  e o n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywiinia, tanio, dobre zaopatrzenie.

• f  n K d M  m l < “ • * * . 2 b c io - < f lŁ .U B .ł .* »
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze - becny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5GGŹ

przewozu F. S T A R E K  Gellertstrasse I  w  L ip s k u

D o  a a J E llż .szy o h  o lągn l<  ń polecamy po najlańszym kursie za go­
tówkę albo te ż  u a  ra ty  m iesięczne v-»zystkie Josy a m ianowicie:

Losy austr. C z e rw o n e g o  krzyża
Ciągnienie I. lipca 1895. Głowna wygrana 20 .000 2łr.

LOSY MIASTA WIEDNIA
Ciągnienie 15. lipca 1895. Główna wygrana złr. 200.000,

P rom esy  na ostatnie losy po złr. 4 75.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priórytety, w ogóle 

wszystkie papiery wartościuwe po najprzystępniejszych cenach. — Z |eu6uia 
z prowineyi uskuteczniamy bez doliezema jakiejkolwiek prowizyi.

Tow arzystw o bankowe i kantoru w ym iany

S e h e l l e n b e r g -  i  K r e y s e r
L w ó w ,  p lac  H a l ic k i  1 . 1 .

HER BA TA
rzeczywiście i  o h in a k io h  (nie ja ­
pońskich, indyjskich  lub angielskich) 
plantacyj p r z e z  R o s ję  sprowadza­
na , arom atyczna , czarna , łatw o na­
ciągająca , - - bez t. zw . rk m a tu  a 
więc nieperfumowana  — i wybor­
nym  n a tu r a ln y m  smaku herbacia­
nego ziela.

Herbatę tą Sprzedaję tylko w 4 
n a j w y ż i z y e l  t . j .  najlepszych ga­
tunkach oryginalnych, nie robie ża­
dnych m ieszanin  — dlatego też nie 
mam wysiewek lub okrurnów , lecz 
tylko ca la , czystą i  praw dziw ą ner 
batę , którą z oryginalnych chińskich 
skrzyń pakietuję z  moją w łasną poi 

ską etykieto i  tylko w paczkach '/, funtowych t. j .  136 g r a m ó w  pełnej 
wag, samej herbaty (oprócz szczelnego opakowania potrójnego).

Cena jednej paczki takiej (t . j .  125 g r ):
l.  H e k ta r  k s i ą i ę o y  — G2 ct.
'2. P e r ła  C h in  -  75 „
•7. B u k ie t  k r ó le w s k i  1 —  „
4. K w ia t  o e s a r s k l  125 „

w żółtej etykiecie 
w zielonej „
w różowej „
w białej „

o r o h n y m  magazynie (po-C ały zapas herbaty m ojej przechowany »» u b u  ( f .u y u *  i j e ro i s  ( j /w
koju frontow ym ) n a  I . i faf t z  > a więc odosobniony od innych tmcarów i  
ochroniony od wilgoci lub w p ły w u  o h o y o h  z a p a c h ó w . N a  jedną fili­
żankę wystarcza  '/-, łyżeczki herbaty tak, że 1 filiżanka tego trunku 10 dosko­
nałym  gatunku kosztuje przeciętnie t y l k o  1 o t.

M am  także na składzie, w ielki wybór s a m o w a r ó w  rosyjskich praw ­
dziwych Woioncowskich, — tac, czarek, filiżanek, szklanek rosyjskich, cza jn i­
ków (porcelanowych i metalowych), s ite k , łyżeczek i wszelkich innych p rzy - 
borów do podawania herbaty.

KAZIMIERZ LEWICKI, Lwów,
g łów ny  sk ła d  d la  G al ic j i  porce lany ,  s zk ła  i  towa-  

rów  m ieszanych , n l ica  Trybunalska .

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wod mineralnych:

Saxlehnera
T V o d a

Korzyśri SaYluhnera źródła H u n y a d l Jan o s  weale orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekardkich:

wr  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia zneszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beawartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

M A N L E H N E H A  W O D Y  C iO R Ż K IE J .

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT
Gr. G E N T N E R S Z W E B A

Warszawa, ul. Marszałkowska 143
donosi, iż drugie wydanie głośne^, i poszukiwanej powieśoi

WINCENTEGO hr. ŁUSIA
z s u r y  i „ $ W l A T  I  F I N A N S E *  p o d  t y t :

wyrzło z druku 1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena za 2 tomv rs. 3 4 złr.

m . IHHiTOTffICZ
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Nnklennlce 1. 20, w Czerninwcack Rynek l. 2
p o l e o s .

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

E a V B 2) & A
J i i k o  t o :

Mydło będźw Ino we — używa się przeciw wyrzutom i p U . 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzyrtm e na p łe i, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i z. j 
bi en i u naskórka . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kaiuforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jes t otyć ręce. 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolow o-piaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . .

Mydło kreoiinow e zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . Jr 

Mydło siarkowe z wttdktem powodzeniem uźy*a się do 
zni-tzezenia pryszczy i wszelkich wyrzutów ua skórze 

Mydło slarkowo-sm otowe. — Mydło to składa się z 406i 
smoły a 10% sierki, przeważnie bywa używane na świerzD. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie uowe wyua-
lezione a tak kosztowne środki —- kawałek .

Mydło sm ołowo-gllcerynowe składa się z 35%  gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), je s t pod Laźdytn względem je* 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do u ży ć - codziennego, 
je s t pizez swą dos.niekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wssystkich nieczystości nabk jrnych , jako te : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .je

Mydło sm ołowe zawiera 400/ 0 smoły (dziegciu); wa
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek .

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach n«skórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakouricia oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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W z o ry  anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki oo do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyeya anon­

sów R u dolf  Mosse, Wiedeń, I. Seilerstfttte 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F l a t o a  K o i t e e l f , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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